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Nr 1 (1967) 
ROK. VIz. 


WARSZAWA. Prezydent RP 
Bolesław Bierut wygłosił przez 
radio do narodu polskiego na- 
stępujące orędzie noworoczne: 


BYWATELE! Rodacy! 

Towarzysze! Przodow= 

nicy pracy z miast i 

wsi! — Twórcy i bu- 

downiczowie Polski .Lu 

dowej! Robotnicy! Chło 

pi! Pracownicy umysłowi! Żołnierze! 
Młodzieży polska! 

Pozdrawiam was wszystkich go- 

rąco i serdecznie z okazji Nowego 

Rokul . 


Tradycyjnym zwyczajem składa- 
my sobie dziś wszyscy wzajemne 
życzenia., Myśli nasze i uczucia kie- 
rują się równocześnie ku ojczyźnie 
naszej, której poświęcamy nieprze- 
rwanie swój wysiłek, swoją codzien 
ną znojną pracę. 


Jesteśmy tym pokoleniem, które- 
" go udziałem i najbardziej odpowie- 
dzialnym .zadaniem historycznym 
jest zbudowanie nowego ustroju spo 
łecznego,  urzeczywistnienie , naj- 
łu szlachetniejszych ideałów socjaliz- 
mu, ęcie narodu polskie= 
go na nową drogę wspaniałego roz= 
woju, zabezpieczenie jego całkowi» 
tej i nieprzemijającej niepodległo= 
ści, utrwalenie na .wieki pokoju I 
współpracy braterskiej między na- 
rodami. , 
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Od wieków lud pracujący walczył 
o urzeczywistnienie tych dążeń, od 
dziesiątków lat polska i międzyna- 
rodowa klasa robotnicza znaczyła 
krwią swoją bruki miast i fabryk 
pod sztandarami tych idei. Dziś, za 
przykładem rosyjskich rorarii 
i chłopów, dzięki braterskiej pomo- 
OAAISLANŁALAM. cy narodów ZSRR — masy pracu- 

a III'I/JLLUI jące Polski Ludowej wcielają te 
P) WINITITTIT I idee w życie. Coraz potężniejszym 

IHE | tchnieniem twórczej pracy pulsuje 
A NE dziś całe nasze życie społeczne i co- ` 
raz szybciej Polska Ludowa prze- 
obraża się w kraj nowy, silniejszy, 
bogatszy, bo coraz lepiej wyposażo- 
ny w najnowocześniejsze narzędzia 
pracy i środki wytwórcze — w kraj 
nowoczesnej techniki i nowocze- 
snego przemysłu, na którego funda- 
-4 mentach wyrastać i rozkwitać bę- 
dzie nowa nasza kultura narodowa 
i społeczna. 


Oto dlaczego składając sobie dziś 
na wzajem życzenia noworoczne, 
oglądamy się na przebytą drogę i 
podsumowujemy. w myślach wyniki 
pracy — zarówno osobistej, jak 
ogólnej. 
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Mamy prawo być dumni z tej 
pracy, z ogólnego bilansu dotych= 
czasowych wysiłków 


naszego na- 
rodu. 

Zadania minionego roku w pracy 
nad uprzemysłowieniem kraju, we 
wszystkich dziedzinach naszego bu- 
downictwa były niewątpliwie więk- 
sze i trudniejsze od zadań lat po- 
przednich. Aby unaocznić sobie 
wielkość tych zadań można by 
wziąć za „rzykład jedną tylko cy- 
fre, mianowicie — ogólną sumę na- 
kładów inwestycyjnych minionego 
roku na nowe. budowle, . maszyny 
i urządzenia we wszystkich dzia- 
łach naszej uspołecznionej gospo- 
darki narodowej. - Jest to suma 25 
miliardów złotych, co wynosi prze- 
ciętnie tysiąc złotych na jednego 
mieszkańca. Tyle przeznaczyliśmy 
z naszego ogólnego dochodu roczne- 
go, z naszej pracy iako fundamen- 
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talny trwały wkład w powiększenie 
i rozszerzenie naszej gospodarki na= 
rodowej, naszego majątku -narodo = 
wego. Jest to więcej nawet niż wy= 
niosły inwestycje planowe za cały 
okres pierwszego naszego Planu 
3-letniego, to jest za lata 1947—1949, 
a więc za jeden tylko miniony rok 
powiększyliśmy nasz trwały mają- 
tek narodowy o tyleż, co za trzy la- 
ta, poprzedzające nasz Plan 6-letni, 
choć wiemy, że i w ciągu tamtych 
trzech lat nasz wkład w odbudowę 
i rozbudowę gospodarki narodowej 
nie miał sobie równego w gospodar- 
ce polskiej okresu kapitalistyczne- 
go. 

Każdy wie, że im więcej trwałe- 
go kapitału wkłada się w gospodar- 
kę narodową, tym silniejszym staje 
się kraj i naród, tym trwalsze stają 
się fundamenty dla przyszłego - roz- 
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Czytelnikom 
i Przyjaciołom 

naszego pisma 

składamy 


serdeczne życzenia 
noworoczne | 


Orędzie noworoczne 


a Prezydenta Rzeczypospolitej 
do narodu polskiego 


woju, tym szybciej narastają wa- 
runki dla dalszego rozkwitu. zarów= 
no: gospodarki jak i kultury naro- 
du. Każdy z nas powinien również 
wiedzieć, że bez tego wielkiego wy= 
siłku, bez olbrzymiego wkładu w 
naszą rozbudowę gospodarczą nie 
podźwignęlibyśmy się ze stanu po- 
przedniego upadku i zacofania, po- 
zostalibyśmy słabi, a ze słabymi 
nikt się zazwyczaj nie liczy, na sła- 
bych polują rabusie imperialistycz- 
ni, słabemu „wiatr w oczy“ — jak 
mówi przysłowie. 


Los mas pracujących Francji, 
Włoch i innych krajów Europy za- 
chodniej świadczy wymownie 0 
tym, jakie są skutki tzw. „pomocy“ 
amerykańskiej, która miała pod- 
nieść stopę życiową tych narodów, 
faktycznie zaś jest pętlą na ich szyi, 
skazując je na poniżenie, niedolę i 
ciężkie ofiary na rzecz imperiali- 
stycznego molocha. 


YŚMY obrali inną dro- 

gę, zrzucając z siebie 

jarzmo ustroju kapita- 

listycznego i przecina- 

jąc wszelkie machina- 

cje imperialistyczne. 
Obraliśmy niełatwą, ale jedynie słu- 
szną drogę znojnego wysiłku całego 
narodu w celu odbudowy i rozbudo- 
wy naszej gospodarki — w oparciu 
o szlachetną braterską pomoc pierw 
szego kraju zwycięskiego socjaliz- 
mu — wielkiego Kraju Rad. 


Dziś, po kilku zaledwie latach 
naszej gospodarki planowej, mamy 
już prawo powiedzieć z dumą, że 
kraj nasz z roku na rok rośnie w 
siły. Z roku na rok pomnaża się 
nasz wkład w dalszy wzrost nowej 
techniki i nowych sił wytwórczych. 
Jest to wielki wysiłek, ale wysiłek 
niezwykle cenny i owocny, bo nie- 
zniszczalny, nieprzemijający. Każda 
złotówka nie wydana lekkomyślnie, 
lecz przeznaczona na pomnożenie si 
ły wytwórczej kraju, ułatwia i za- 
bezpiecza przyrost nowych warto- 
ści. 


Podobnie jak niejedna rodzina ro 
botnicza, chłopska czy inteligencka 
skąpiła sobie dawniej we wszyst- 
kim, aby kłaść na kształcenie dzie- 
ci, tak dziś wspólna nasza matka — 
Polska Ludowa — w swej przezor= 
ności i zapobiegliwości, mnoży na- 
sze zasoby, oszczędzając gdzie się 
da, aby rosła w siły nasza Ludowa 
Rzeczpospolita. 


(Dalszy ciąg na str. 2) 
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- nieróbstwie i zbytku 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


Nie podobna z dnia na dzień usu- 
nać przeklętej spuścizny rządów 
magnatów i kapitalistów, którzy 
przez stulecia skazywali miliony lu- 
dzi pracy na nędzę i ubóstwo, na 
ciemnotę i zacofanie, aby żyć w 
trwoniąc bost 
gactwa narodu. Tylko nasza wytrwa 
ła, zapobiegliwa praca i czujność 
wobec wrogów naszego ustroju i na 
szej niepodlegołści jest niezawodną 
podstawą coraz szybszego i trwałe- 
go wzrostu u nas dostatku, wiedzy 
i kultury. 

Toteż nic nie może dać więcej ra- 
dości, jak karczowanie z ziemi pol- 


skiej tej starej spuścizny nędzy i 
ciemnoty, iak budowanie nowych 
miast i portów, nowych hut i fa- 


bryk, które nie są źródłem zysków 
dla garstki kapitalistów, lecz są 
własnością ludu pracującego, rękoj- 
mią jego rosnącego dobrobytu: 

Czyż każdemu z nas nie rośnie 
serce na widok dziesiątków i setek 
tysięcy młodzieży — dawniej skaza 
nej na beznadziejną wegetację — 
dziś zaludniającej nasze fabryki 
maszyn i samochodów, nasze huty i 
kopalnie, nasze tkałnie i cementow- 
nie, prowadzącej nasze koleje i stat 
ki dalekomorskie. 

Czyż każdemu z nas nie rośnie 
serce na widok dziesiątków i setek 
tysięcy naszej młodzieży, spieszącej 
do naszych szkół i liceów, politech- 
nik i uniwersytetów, których podwo 
je były dla nich dawniej zamknięte 
na trzy spusty. 

Świadomość tego dodaje nam no- 
wych sił w naszej codziennej pra- 
cy, pozwala zrozumieć .i przetrwać 
nieuniknione trudności przejściowe, 
trudności związane z szybkim i z ko 
nieczności nierównomiernym wzro- 
stem naszej gospodarki narodowej. 


RAZ z całym świa- 

towym obozem po- 

koju, któremu prze- 

wodzi Związek Ra- 

dziecki i jego ge- 

nialny wódz, ' Józef 

Stalin — obozem, któremu towarzy- 

szą dziś najgorętsze uczucia i sym- 

patie olbrzymiej większości ludzi na 

całym świecie — Polska Ludowa 

kroczy  niezłomnie we wspólnym 

froncie walki o pokój i współpracę 

między wszystkimi narodami, nieza- 
leżnie od ich ustroju społecznego. 

Pomoc i przykład Związku Ra- 

dzieckiego są dla nas i dla wszyst- 

kich krajów demokracji ludowej 

nieocenionz wartością w budownic- 

twie nowego życia, w uprzemysła- 

wianiu kraju, w przyswajaniu no- 

wej techniki, w szybkim pomna- 

żaniu naszych sił gospodarczych. 

Szybkie pomnażanie naszych sił 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


wytwórczych jest także nieodzow- 
nym warunkiem dla skutecznej 9- 
brony przed groźbą wszelakiej na- 
paści ze strony imnperialistycznych 
podżegaczy wojennych. Nie możemy 
ani na chwilę zamykać oczu na nie- 
bezpieczeństwa płynące z grabież- 
czej polityki amerykańskiego impe- 


rializmu, który narzuca wszystkim 


zależnym ód siebie krajom gonitwę 
zbrojeń i grozi światu nową wojną. 
Nie możemy zamykać oczu na fakt, 
że w Niemczech zachodnich zbroi 
się pod protektoratem  amerykań- 
skim nowy wehrmacht, że daje się 
broń wypuszczonym z więzień hi- 
tlerowskim zbrodniarzom wojen- 
nym, którzy depcząc układy między- 
narodowe coraz bezczelniej wracają 
do haseł odwetowych. 

Tym mocniej więc mobilizować 
musimy wszystkie swe wysiłki dla 
waiki o pokój i o realizację naszego 
Planu 6-letniego. Świadomość, że w 
walce tej jesteśmy złączeni uczucia- 
mi braterskiego sojuszu z potężnym 
i niezwyciężonym państwem ra- 
dzieckim i z krajami demokracji lu- 
dowej, że walka o pokój jednoczy 
dziś. olbrzymią większość  ludzkoś- 
ci, świadomość ta wzmacniać win- 
na jedność naszego narodu. doda- 
wać nam sił i energii w codziennej 
naszej pracy. 


Polska Ludowa przesyła dziś w 


dniu noworocznym gorące pozdro- 'ślin, przez głębsze stosowanie 


% „EXPRESS ILUSTROWANY" 


Orędzie noworoczne Prezydenta R.P. 
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wienia wszystkim bratnim narodom | praktyce nowoczesnej wiedzy rolni- 


ji wszystkim ludziom walczącym 
pokój. o socjalizm, o wolność i nie- 


ipodległość, przeciwko imperiali- 
istycznej tyranii. 
BYWATELE! 
Wykonaliśmy pomyśl- 


nie i z nadwyżką zada- 
nia pierwszych 2-ch lat 
naszego wielkiego i hi- 
storycznego Planu 6- 
ietniego — planu uprzemysłowienia 
Polski- Wstępujemy w rok trzeci, 
który będzie- rokiem przełomowym 
dla zwycięskiego wypełnienia całe- 
go planu. Z jeszcze większą więc 
ofiarmnością  oddawajmy ojczyźnie 
swą pracę, pomnażając jej siły! 
Szczególnej wagi nabiera w tym 
okresie zadanie zwiększenia naszej 
produkcji rolnej. Jej wzrost pozo- 
staje dotąd znacznie w tyle za 
wzrostem produkcji przemysłu. 
Stwarza to trudności dla całego na- 
szego życia gospodarczego i wyma- 
ga mobilizacji wszystkich naszych 
sił dla podciągnięcia naprzód rol- 
nictwa. Poważne zwiększenie pro- 


dukcji rolnej możemy osiągnąć 
przez lepsze wykorzystanie ziemi i 
bardziej racjonalną jej uprawę, 
przez obfitsze nawożenie, selekcję 


nasion, właściwy płodozmian, wal- 
kę z chwastami i szkodnikami ro- 
w 


1951 — rok wielkich zwycięstw 


na drodze do komunizmu 


ZSRR — krai rozkwitu i szczęścia 


Miniony rok 1951 wykazał raz 
jeszcze, że droga Związku Radziec- 
kiego — to droga postępu i rozkwi- 
tu, a droga 
nych —- to droga wstrząsów ekono- 
mieznych i wojennych, wciąż rosną- 
cego zubożenia mas pracujących. 


Związek Radziecki uczynił nowy, 


wielki krok naprzód na drodze bu- | 


downictwa pokojowego. Wszystkie 
gałęzie ekonomiki socjalistycznej 0- 


siągnęły znaczne sukcesy, Wi SWYM, 


rozwoju. W przemyśle — głównej 
i decydującej gałęzi gospodarki — 
ilość produkcji nieustannie wzra 
stając, w dwójnasób przekroczyła 
w 1951 r. poziom przedwojenny z 
1940 r. 

Ekonomika ZSRR — to ekonomi- 
ka budownictwa pokojowego. Zwią- 
zek Radziecki ze wszech miar roz- 
szerza przemysł pokojowy, realizu- 
je szeroki program budowlany. Ca- 
ły naród radziecki z olbrzymim za- 
pałem wciela w życie plany wzno- 
szenia wielkich stalinowskich bu- 


dowli komunizmu, plańy przeobra- 
żenia przyrody, tworzy potężną ma- 
terialno - techniczną bazę komuniz- 


krajów kapitalistycz- | mu. 


Podczas, gdy Związek Radziecki 
i kraje demokracji ludowej rozwija- 
ją ekonomikę pokojową, w krajach 
kapitalizmu toczy się  szaleńczy 
wyścig zbrojeń, „ekonomika, : tych 
krajów podporządkowana jest inte- 
resom przygotowań do nowej woj- 
nyy SKILLE ipit Uaz ETT VG 
W krajach kapitalistycznych a- 
gresywna polityka kół rządzących, 
wyścig zbrojeń i awantury wojen- 
ne niosą masom pracującym coraz 
większe nieszczęścia i cierpienia, 
skazują je na głód i nędzę. 


Jedyną drogą do wolności, roz- 
kwitu i szczęścia narodów jest dro- 
ga socjalizmu, szlakiem której Kro- 
czą narody Związku Radzieckiego i 
natchnione ich historycznymi zwy- 


olczej, przede wszystkim zaś przez u- 


nowocześnienie gospodarki w rol- 
nictwie, przez szerszy rozwój spół- 
dzielni produkeyjnych. Możemy 0- 
siągnąć poważne podniesienie plo- 
nów i hodowli w naszym rolnict- 
wie — mamy wszystkie ku temu 
warunki. Musimy wzmóc zaopa- 
trzenie rolnictwa w maszyny, trak- 
tory, w sprzęt rolniczy, w nawozy 
sztuczne. Z większą niż dotąd ener- 
gią winniśmy dopomagać wsi w u- 
powszechnianiu wiedzy rolniczej, w 
rozwijaniu spółdzielczych form gos- 
podarowania, w wykorzystaniu do- 
świadczeń przodujących rolników 
polskich, którzy uzyskali już dzię- 


ki zespołowej pracy znaczne zwię- 
kszenie plonów. 
RACIA chłopi! 
Osiągnięcie przełomu 


we wzroście produkcji 
rolnej i w rozwoju ho- 
dowli od was przede 
1 wszystkim zależy. Po- 
głębiajcie swą wiedzę rolniczą — 
państwo ludowe okaże wam w tej 
dziedzinie wszechstronną pomoc. Or 
ganizujcie się i jednoczcie, aby wy- 
korzystać na swych polach nowo- 
czesne maszyny rolnicze — pomogą 
wam w tym Państwowe Ośrodki 
Maszynowe. Już dziś czyńcie ener- 
giczne przygotowania do wiosenne- 
go siewu. Zbiorowym wysiłkiem i 
gromadzką pomocą  wykorzystajcie 
wszelkie odłogi. Walczcie ze speku- 
lacyjnymi tendencjami kułactwa. Po 
magajcie państwu ludowemu w za- 
opatrzeniu ludności miast w produk 
ty rolne, a wsi w towary przemy- 
słowe.  Zabezpieczajcie terminowe 
wykonanie obowiązkowych dostaw. 
W dniu noworocznym cały naród 
wyraża gorące uznanie i podziękę 
wszystkim braciom chłopom, którzy 
wykonali w terminie swe obowiąz- 
ki względem państwa, przyczyniając 
się w ten sposób do wzrostu sił na- 
szej ojczyzny! 


RZODOWNICY PRACY! 

Wam Polska Ludowa w 

pierwszym rzędzie za- 

wdzięcza swe dotychcza- 

sowe osiągnięcia. Za wa- 

szym przykładem ulep- 
szają swą pracę milionowe zastępy 
robotników, od was uczą się ofiar- 
ności w pracy, polepszania metod 
pracy, pomnażania wydajności na- 
szego ogólnonarodowego twórczego 
wysiłku. 

Niechże więc rosną coraz liczniej 
szeregi przodowników pracy w Pol- 
sce Ludowej, niech każdy jej oby- 
watel stara się. zająć przodujące 
miejsce na swoim odcinku pracy. W 


cięstwami masy pracujące krajów | szlachetnym i twórczym współzawod 
demokracji ludowej. nictwie socjalistycznym leży gwa- 
Leonid Lencz; — Ja.. hm... — mruknął coś niewyraź- 


| stwa 


i W naszej 


rancja coraz szybszego naszego mar- 
szu ku lepszej przyszłości. 


BYWATELE! 

Nasz wzrastający ofiar 

ny wysiłek nad uprze- 

mysłowieniem kraju, ` 

nasza praca nad po- 

mnażaniem sił wytwór 
czych narodu polskiego — to naj- 
szczytniejszy nasz obowiązek patrio 
tyczny. Ten, kto lekkomyślnie mar- 
notrawi jakąkolwiek cząstkę nasze- 
go majątku narodowego — czyni 
szkodę wszystkim, czyni szkodę Pol- 
sce Ludowej. 

Walczmy więc nieubłaganie z 
wszelkimi przejawami marnotraw-= 
czy bezmyślnej rozrzutności, 
walczmy z tymi, którzy nie nauczy 
li się jeszcze szanować dobra naro- 
dowego jako najcenniejszego nasze- 
go skarbu. . Oszczędzajmy każdy 
grosz publiczny, każdą cząstkę ma- 
teriału, pamiętając, że z drobnych 
na pozór cząsteczek pomnożonych 
przez miliony, wyrosnąć może wiel- 
ka siła, wielkie zbiorowe bogactwo. 
Wychowujmy wśród otoczenia naj- 
głębsze poczucie nienaruszalności ł 
szacunku dla dobra publicznego. 


ŁODZIEŻY polska! 
W tobie naród nasz wi 
dzi swą przyszłość, w 
tobie pokłada całą swą 
ufność i wszystkie na- 
dzieje. Nie zawiedźcie 
nigdy tej ufności. Przyswajajcie so- 
bie skarby wiedzy i światopoglądu: 
naukowego. Walczcie bezlitośnie z 
szerzycielami nieuctwa, lenistwa, za 
cofania, demoralizacji. To wrogowie 
Polski Ludowej, przegniłe wyrzutki 
zbankrutowanych klas społecznych, 
są zainteresowani w szerzeniu roz- 
kładu moralnego w duszach młode- 
go pokolenia, aby w ten sposób ha- 
mować nasz postęp ku nowym for- 
mom życia społecznego. 
Bądźcie przodownikami nowych Í 
najszlachetniejszych idei  społecz- 
nych — idei socjalizmu! Czyńcie 


wszystko, aby torować swemu naro- 
dowi drogę do szczęśliwszej przy- 
szłości! i ‘ 


PRZYJACIELE! Stostry. 
i Bracia! ię Bęc 
wW nowym nadchodzą 
cym roku jeszcze moc 
7 niej zespólmy swe sze 
regi w pracy dla Pol 
ski Ludowej! Umacniajmv jej siły 
swoją ' jednością, swym jeszcze 
bardziej mocnym i zwartym fron- 
tem w walce o pokój i Plan 6-let 
ni! 

Życzę wam mnajserdeczniej pomy 
ślnych wyników pracy w nowym, 
rozpoczynającym się roku, życzę 
wam wiele szczęścia i radości w 
życiu osobistym. 


SEEDS TOW DEE NEO ZOO EREA TEEDE EK CAE CA TA ZE DZY Z OAI ZAK AD WDĄC TAA DOORS Y PO ELA LAZZARI 0 


okolicy wszyscy . lubią 


nie Batogow - śpiewak. — Powiedzcie, |Świat artystyczny. Ale raz jeszcze muszę 


no, pewnie mieliście już nieraz zabawne |zaznaczyć, że posługuję się moim słyn- 


W noc sylwestrową 


Zdarzyło się kiedyś, że znany ulubie- 
niec publiczności, artysta operowy Ilia 
Iwanowicz Batogow spędzał samotnie noc 
sylwestrową w wygodnym dwuosobo- 
wym przedziale pociągu pośpiesznego. 
Ilia Iwanowicz był ezłowiekiem rozmow- 
nym i towarzyskim. Nie lubił podróżo- 
wać samotnie, nudził się i tęsknie wypa- 
trywał jakiegoś towarzystwa. 

Batogow zapalił papierosa, ponudził 
się sam ze sobą i, przesiąknięty goryczą, 
postanowił przespać Nowy Rok... 

Obudził się po jakiejś godzinie. Była 
mniej więcej jedenasta. Pociąg wjechał 
właśnie na stację. Na korytarzu wagonu 
rozległy się głosy, sapanie i szybkie 
kroki. i 
= — Prędzej, prędzej! — mówił ktoś 
barytonem o aksamitnym brzmieniu — 
Uważajcie! Do diabła, jesteście tragarzem, 
czy nie! Czy to tutaj? 

— Do mnie! — ucieszył się śpiewak. 
Będę miał na koniec jakieś towarzystwo! 

Otworzyły się drzwiczki przedziału. 
Batogow zobaczył, że właściciel aksamit- 
nego barytonu jest maleńkim człowie- 
kiem z nosem w kształcie przecinka, z 
jasnymi, wyłupiastymi oczyma. Nowy pa- 
sażer ubrany był w wielką szubę i ciepłą 
czapkę z nausznikami. 

Człowieczek rozlokował w przedziale 
swoje walizki, odprawił tragarza, zdjął 


szubę i, zwracając się do Batogowa tak, 
jakby się już od dawna znali, 
rzeczowo: 
— Czy 
kolwiek, 
leczkę? 


zapytał 


zaraz zjemy i wypijemy coś- 
czy poczekamy ieszcze chwi- 


— Po co czekać? — roześmiał się Ba- 
togow. — Szkoda czasu! ; 
Mały człowieczek zaczął szybkimi, 
wprawnymi ruchami szperać w torbie z 
zapasami podróżnymi. ą 
— Pracuję niedaleko stąd, na budowli 


jako agent — mówił, odkorkowując jed- 
nocześnie butelkę, — Nazywam się Bato- 
gow 


— Jak? — spytał Batogow, mrugając 
ze zdumienia oczyma. 

-— Batogow. Tak, jak ten słynny śpie- 
wak, wiecie? . 

Zaskoczony tym niezwykłym  figlem, 
spłatanym mu przez wszechmogący przy- 
padek, śpiewak dostał nagle ataku ka- 
szlu po prostu nie wiedział, jak się za- 
chować. Czy ma agentowi budowlanemu 
Batogowowi powiedzieć, że stoi przed 
nim znakomity śpiewak we własnej 9Sso- 
bie, czy też nie? 

— Co- się wam stało? — spytał Bato- 
gow - agent. — Zakrztusiliście się? 

— Tak... trochę... — cicho odpowiedział 
Batogow - śpiewak, zdecydowawszy, że 
zachowa incognito. 

Agent szybko nalał wódki do koloro- 
wych kieliszków, zrobionych z jakiejś 
nietłukącej się masy i powiedział 

— No, na zdrowie! Za nadchodzący 
rok! 

— Na zdrowie! A widzieliście kiedy 
śpiewaka Batogowa? — spytał artysta. 

— W „cywilu“ nie widziałem go nigdy. 
A, jak się to mówi, w świetle lamp sce- 
nicznych widziałem go dwa razy. Raz w 
„Onieginie*, a raz w „Rusałce*. - A wy, 
przepraszam za pytanie, czym się zaj- 
mujecie? 


zdarzenia w związku z waszym nazwi- 
skiem? 

Agent napełnił po raz drugi kieliszek i 
powiedział: 

— Bywały, bywały rozmaite przypad- 
ki... No, jeszcze jednego! Za nadchodzący 
Nowy Rok! 

— Jakież to były przypadki? 
wiedźcie... towarzyszu Batogow! 

— Muszę przede wszystkim zaznaczyć 
— oświadczył agent — że tożsamość naz- 
wiska ze znakomitym śpiewakiem poma- 
ga mi często przy wykonywaniu moich 
zajęć służbowych. Tak, na przykład, ja- 
kim sposobem dostałem się do tego pocią- 
gu i do tego właśnie wygodnego prze- 
działu? Całkiem po prostu. Zadepeszo- 
wałem do naczelnika stacji: „Proszę o 
zarezerwowanie jednego wygodnego miej- 
sca w pociągu dwa-bis. Batogow'. 

Przyjeżdżam na stację, idę wprost do 
kasy: „Czy jest. zarezerwowane miejsce 
dla Batogowa?* W kasie siedzi młoda 
dziewuszka: „Naturalnie, naturalnie, jest 
zarezerwowane miejsce“. Płacę i biorę 
bilet. Na to kasjerka: „Chciałabym cho- 
ciaż spojrzeć na towarzysza Batogowa. 
Gdzie on jest?“ „Stoi przed wami i jest 
zachwycony waszym wdziękiem“. „Jak 
to?.. Więc wy jesteście... Batogow?!“ 
„Tak, ja jestem Batogow*. I zaraz poka- 
zuję jej moją delegację służbową. No, 
oczywiście nastąpiło gorzkie rozczarowa- 
nie, ale bilet miałem już w kieszeni. A 
prócz tego zwracam wam uwagę, że tu nie 
ma żadnego oszustwa. Telegram był 
podpisany nazwiskiem ,Batogow*. A ja 
jestem przecież Batogow! 

— Zręcznie zrobione powiedział 
śpiewak, ale w głosie jego zadźwięczało 
niezadowolenie. 


Opo- 


nym nazwiskiem tylko i wyłącznie dla 
dobra zakładów, w których pracuję. Cza- . 
sem, kiedy trzeba załatwić jakąś trudną 
sprawę, dzwonię do. dyrektora danej in- 
stytucji, przedstawiam się „Batogow', a 
że głos mam dość podobny do głosu wiel- 
kiego śpiewaka, udaje mi się nieraz za- 
łatwić bardzo szybko to, co w innych 
wypadkach wymaga wielu formalności... - 

Batogow - agent machnął ręką i mówił 
dalej: h 

— Zresztą, co to są właściwie te- 
wszystkie znakomitości? O tym śpiewaku 
opowiadają na przykład, że trąbi wódkę, 
jak wodę. Jednym haustem wypija całą 
szklankę, a nawet się nie zakrztusi! 
Prócz tego mówią; że się co chwila żeni 
z inną kobietą... 

— Tego już za wiele — uniósł się ar- 
tysta. — Dość tego! Od dwudziestu pię- 
ciu lat żyję ze swoją staruszką w jak 
najlepszej zgodzie!... 

„.Nadejście Nowego Roku obaj Bato- 
gowie powitali już jako przyjaciele. Ba- 
togow - śpiewak, obejmując Batogowa- 
agenta, mówił: 

— Piotrze Sergiejewiczu, musicie sami 
zdobywać powodzenie, a nie podszywać 
się pod czyjąś sławę. Ja na przykład 
znam rybaka o nazwisku Puszkin. Sam. 
wypełnia i nawet przekracza swój plan... 
Rozumiecie, o co mi chodzi? 

— [Ilia Iwanowicz, błagam, nie gnie- 
wajcie się! Przysięgam wam, że się 
poprawię. Chcecie, abym zmienił nazwi- 
sko?.. Postaram się o zezwolenie i zmie- 
nię nazwisko Bagotow na — Wiertyń- 
ski! . 

Spać poszli dopiero wtedy, kiedy No- 
wy Rok liczył już sobie trzy godziny... 


(Opr. J. K) 
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„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Rok walki przeciw imperialistycznym podżegaczom 


Wzrosła potęga obozu pokoju 


rzechodzi do historii rok 1951, 

pierwszy rok drugiej 

XX wieku, który otworzył w 
dziejach ludzkości erę wyzwolenia 
ludów -z jarzma kapitalizmu, erę za 
początkowaną w pierwszym na świe 
Cie kraju cięskiego socjalizmu — 
w Związku Radzieckim. 


Szybko obracały się koła historii 
w 1951 roku. Trudno byłoby więc 
wracać myślą do wszystkich wyda- 
rzeń. Przypomnijmy więc sobie tyl 
ko najważniejsze, a z ich zestawie 
nia powstanie obraz roku 1951 — 
roku walki į zwycięstw obozu poko 
ju nad siłami wojny i grabieży, któ 
re to siły mimo ponoszonych klęsk 
usiłują wciąż powstrzymać bieg hi- 
storii, 


Z Waszyngtonu, gniazda organiza 
torów nowej woj- 
ny światowej, 
gdzie mieści się 
sztab mowej agre- 
sji płynęły w 
świat podżegające 
do zbrodni przemó 
wienia. Trumana i 
zgrai trumanow- 
skich polityków i 
generałów — re- 
prezentantów tego 
czy innego monopolu. Agresywnym 
przemówieniom towarzyszyła agre- 
sywna polityka i agresywne posu- 
nięcia. 

Senat USA postanowił wydatko- 
wać na cele wojenne w 1952 roku 
sumę 60 miliardów dolarów. 


Truman złożył podpis pod ustawą, 
asygnującą 100 milionów dolarów 
na organizowanie szpiegostwa i dy 
wersji w Związku Radzieckim i kra 
jach demokracji ludowej. 


"Konferencja ministrów spraw za- 
granicznych USA, Wielkiej Brytanii 
1 Francji pod batutą Achesona, po- 
stanowiła przyśpieszyć przekształca- 
nie Niemiec zachodnich w bazę a- 
gresji, przyśpieszyć odrodzenia hitle 
rowskiego Wehrmachtu. 

W San Francisco imperlaliści za- 
warli tzw. „traktat pokojowy“ z Ja 
ponią, który stworzył w praktyce je 
szcze jedno ognisko ewentualnej a- 
* gresji na Dalekim Wschodzie. 


Ale agresywne wystąpienia nie zo 
stały ukoronowane tak upragniony- 
mi przez imperialistów laurami 
sukcesów. i 


„Pokój będzie zachowany i utr 
walony, jeśli narody ujmą w swe 
ręce sprawę zachowania pokoju 
i będą broniły jej do końca“ — 
te historyczne słowa  Chorążego 
Obozu Pokoju, Józefa Stalina, 
wypowiedziane w lutym 1951 ro- 
ku, stały się bojowym progra 
mem, zawołaniem setek milionów 
ludzi miłujących pokój. 


Realizowali ten program bojowni- 
cy o pokój, składając do chwili o- 
becnej ponad pół miliarda podpisów 
pod Apelem o Pakt Pokoju pomię- 
Lacy pięcioma wielkimi mocarstwa- 
mi. 


Realizowały je masy ludowe Fran 
cji Włoch, które 
na terror i szantaż 
rządów  atlantyc- 
kich odpowiedzia- 
a ły zdecydowanym 


się 


A poparciem swych 
/ partii komuni- 
« stycznych, głoszą- 


suweren- 
ności narodowej. 

Pokój 1 chleb — brzmiało hasło 
strajkujących setek tysięcy robotni- 
ków hiszpańskich. Głosu ich nie zdo 
łali zdławić frankistowscy kaci. 

Pokój i wolność — oto cel przy- 
świecający narodowi  irańskiemu, 
który zmusił swój burżuazyjny rząd 
do przepędzenia angielskich wyzys- 
kiwaczy, a parlament do uchwale- 
nia ustawy i nacjonalizacji przemy- 
słu naftowego w Iranie. 

Zdecydowana wola i postawa na- 
rodu egipskiego zmusiła rząd egip- 
ski do wypowiedzenia traktatu an- 
gh - egipskiego, który czynił z Egip 
tu kolonię brytyjską. 

Dążenia narodu niemieckiego wy- 
raża Niemiecka Republika Demo- 
kratyczna, która uznała granicę 
na Odrze i Nysie za granicę poko- 
ju i przyjaźni, która konsekwentnie 
kroczy: drogą demokracji. 

W zezwierzęconej wyobraźni im- 
perialistów nie może się pomieścić 
myśl, że istnieją wolne natody, 
które nie chcac wojny, czynią to 


bynajmniej nie z obawy przed jej 


wynikiem. 


połowy | 


Na olbrzymie trudności natrafili 
F podpalacze świa- 
ta w realizowaniu 
giównego celu 
przekształcenia 
Niemiec zacho- 
dnich w ognisko 
agresji. 
Szerokie 
narodu 


masy 
i niemiec- 
kiego przeciwne 
są remilitaryzacji, nie dają się 
wciągnąć w sieci zbrodniczej pro- 
pagandy odwetu, pragną żyć w po- 
koju, odbudowywać zniszczony kraj, 
pragną przyjaźni i współpracy z in- 
nymi narodami. 

Wola pokoju jest wyrazem nie 
słabości, lecz siły. - 

W udzielonym ostatnio wywia- 
dzie Generalissimus Stalin powie- 
dział: 

„Agresorzy chcą oczywiście, aby 

- ZSRR był bezbronny w wypadku 

ich napaści na Związek Radziec- 
ki. Ale Związek Radziecki z tym 
się nie zgadza i sądzi, że agreso- 
ra należy spotkać w pełnym uz- 
brojeniu'*. A 

Agresorzy budowali swoje wojen- 
ne plany na błogim przeświadcze- 
niu, że posiadają monopol bomoyv 
atomowej. Spotkał ich gorzki za- 
wód. ZSRR posiada broń atomową 
różnych rodzajów. 

Narody są głęboko 
Krajowi Socjalizmu, 
wznoszenie 
komunizmu z 
bronnej potęgi. 

Bo właśnie potęga gospodarcza 
i obronna ZSRR, siła krajów de- 
n.okracji ludowej oraz wrogość do 
imperialistów ich własnych 'naro- 
dów — powstrzymuj zbrodniarzy 
przed przejściem ¿od pogróżek do 
czynów. 

Rok ubiegły minął w Związku 
Radzieckim, w Chinach Ludowych w 
krajach demokracji ludowej pol 
znakiem wielkich na miarę hi:to- 
ryt zną osiągnięć gospodarczych. 

W Związku Radzieckim gigan- 

ZAP o tyczne prace 
zmieniają kli- 
mat, zmieniają 
bieg rzek, na- 
wadniają pus- 
tynie ujarzmiają 
wichry... 

w Chinach 
wysiłek wyzwo- 
mA . Jonego narodu 
przekształca kraj przysłowiowego 
niegdyś głodu w ziemię bogatych 
płodów i wielkiego przemysłu. 

Polska i inne kraje demokracji 
ludowej chlubią się wielkimi bu- 


wdzięczne 
że łączy on 
wspaniałych budowli 
rozbudową swżj o- 


|dowlami socjalizmu, wzmacniający- 


mi potencjał gospodarczy, obronność 
i znaczenie polityczne tych krajów 
w świecie. 

Członek Biura Politycznego 
WKP(b), Beria, w przemówieniu 
wygłoszonym w 34 rocznicę Wiel- 
kiej Rewolucji Październikowej za- 
cytował następujące przysłowie: 

„Kto nie chce uczyć się na 
lekcjach, ten uczy się na własnej 
skórze“. 

Przykład Hitlera, którego plany 
podboju świata zakończyły się pod 


ruinami Reichstagu, 
ową lekcją. 
Podobną lekcją dla amerykańskich 
podpalaczy świata jest fiasko ich 
agresji przeciwko małemu lecz bo- 
haterskiemu narodowi koreańskie- 
mu. Nie pomógł najnowszy sprzęt 
wojskowy, nie pomogły okrucień- 
stwa, których rozmiarami zachwy- 
ciłby się Hitler i Himmler. . 
Przebieg wojny w Korei obnażył 
«całą słabość. agresorów i ukazał całą 
potęgę narodu walczącego w obronie 
wolności i niepodległości. 
Naród polski wraz z innymi 
narodami świata żegna rok 1951 
z poczuciem swojej siły, Ssłusz- 
ności bronionej sprawy i z nie- 
złomnym postanowieniem, by w 
roku 1952 pod przewodem 
Związku Radzieckiego jeszcze 
bardziej wzmóc wysiłki, których 
celem jest zwycięstwo sprawy 
pokoju i socjalizmu! 


jest właśnie 


A 


W ubiegłym foku 1951 wzrosty znacznie i okrzepły siły pokoju 


na całym świecie. U boku krajów obozu pokoju — ZSRR i państw 
demokracji ludowej, kroczą milionowe rzesze pracujących w kra- 
jach kapitalistycznych, walcząc czynnie przeciw wojennym planom 


swych rządów. 


Na zdjęciu — fragment wielkiej manifestacji antyfaszystow= 


skiej w Billancourt (Francja). 


Żerań, Lublin, Częstochowa, Piotrków 


"Rok wielkich nauk 


„W okresie sześciolecia zostanie 
w Polsce rozbudowany wiełki so- 
cjalistyczny przemysł, potężna 
ekonomiczno-techniczna baza g0- 
cjalizmu w naszym kraju*. 


to słowa wypowiedziane -na 

V Plenum KC PZPR przez 

wicepremiera Minca., „Wielki 

socjalistyczny przemysł"! Usłyszeli> 

śmy te słowa, przeczytaliśmy je w 

dziennikach, staraliśmy się je zrozu- 
mieć, 

Szedł rok 1949, 1950, 1951, Wie- 
dzieliśmy już wiele o planie, W pa- 
mięci tkwiły miliony ton stali i ton 
węgla, a za nimi miliony par obuwia 
i miliony metrów tkanin. Wiedzieli- 
śmy, że rosną już nowe fabryki, Ale, 
jakie i gdzie? 

I rozpoczęła się nauka, nauka u- 
przemysłowienia. 

W dużej sali konferencyjnej KC 
zebrało się w czerwcu stu kilkudzie- 
sięciu dziennika i literatów. Wice- 
przewodniczący .PKPG,  Jędrychow- 
ski, czyta listę obiektów przemysło- 
wych, budowanych w ramach reali- 
zacji planu, Obiektów, które już są 
na ukończeniu, od których urucho- 
mienia dzielą nas już dni i tygodnie. 


I zaraz potem rozpoczęły się lek- 


cje poglądowe, Dla jednych z nas 
ową pierwszą lekcją poglądową była 
gorąca, czerwcowa niedziela w -sta- 
rej hucie „Raków'”” w Częstochowie, 
gdzie słowa „wielki przemysł” wcie- 
lity się w potężną halę martenow- 
skich pieców, w olbrzymie, kilome- 
trowej niemal długości budynki wal- 
cowni i rurowni, 

Ale może najbardziej wyraźnie po- 
jęliśmy sens słowa „socjalistyczny 
przemysł” patrząc, jak pierwszy raz 
unosił się biały kłąb dymu z olbrzy- 
miego kolosa w hucie „Kościuszko 
w Chorzowie. O rozmiarach tego 
obiektu mówiła krótka informacja, 
że jest to największy piec na konty- 


'brzymią, twórczą procedurę, 


nencie europejskim, poza Związkiem 
Radzieckim. Ale o jego socjalistycz- 
nym charakterze uczyła pełna auto- 
matyzacja, fakt, że nie było już na 
tym nowym „Piecu B” miejsca na 
ciężki trud hutnika, na zatruwanie 
się gazem wielkopiecowym, Że ra- 
dziecka pomoc i nauka pozwoliła 
nam stworzyć obiekt, którym czło- 
wiek włada sprawnie, wydajnie, wy- 
zwoliwszy się całkowicie z kajdan 
fizycznego wysiłku, | 

Inni uczyli się treści tych słów, 
tam, gdzie z krajowych anhydrytów, 
wedle polskiej metody, w świeżo zbu 
dowanym olbrzymim kombinacie try- 
skał do podstawionych cystern kwas 
siarkowy, krew przemysłu chemicz- 
nego, 

Po naukę pojechali jeszcze inni do 
Kędzierzyna, I tam, na miejscu, w ol- 
brzymich zakładach, uczyli się nowo- 
czesnej chemii, przyswajali sobie ol- 
której 
na imię dali „Azoty-Kędzierzyn”. 

A później patrzyliśmy, jak węgiel 
zmienia się w koks, jak zasila potęż- 
nymi rurami sieć gazową, jak po- 
wstaje tworzywo, owego olbrzymiego 
szeregu związków chemicznych, smo- 
ła pogazowa, 

znowu do słownika 
Sześcioletniego przybywały 
„Zdzieszowice”, „„Makoszowy”. 

Opole w lekcji poglądowej, której 
na imię było Cementownia „Odra" 
pokazało nam, jak z gliny marglowej 
powstaje w gigantycznych rurach 
pieców obrotowych szary, miałki 
proszek, który z wodą i żelaznymi 
prętami kamienieje w fundamenty 
MDM-ów, w filary przemysłowych 
hal, w portowe mola, 

W Brzegu patrzyliśmy na wielkie 
aparaty przetwórcze przemysłu tłusz- 
czoweśo, Gniezno, prastare polskie 
Gniezno, pokazywało nam, czym 
można zastąpić ziejące fetorem i for- 


Planu 
nazwy 


Andrzej Mandalian 


Huta „Częstochowa” 


inżynier lekko łokciem mni 
„Tu będzie huta“. 
Jak wryci stajemy. 


Aż po wzgórze na horyzoncie 


rozkopana leżała ziemia. 


Sapał obok zahukany „Raków“, 


krztusił się, 

chwytał oddech, 

a na dole, 

koło baraków 

wrzało życie wartkie i mło 


Lecz i wtedy nie wiedzieliśmy tego, 


że za miesiąc, 
w czerwcu, 
zdyszany 


zetempowiec — przodownik Niegut 
złoży pierwszy meldunek planu, 
że i Piotrków, i Nowa Huta, 


cegły 
będą odpowiadały 


na wydarte ciasnym minutom 
ciężkie tony częstochowskiej stali, 


e trącił 


Dnie wytchnienia w naszym życiu — rzadkie, 


Przyjacielu, 
widzisz te hale, 


w niecierpliwe dni sześciolatki 


zetempowcy je budowali. 


Szarpał wiatr rusztowania — maszty. 


Cóż za cud mógł się równać z cudowną, 
ruszającą szturmem na miasto, 
postawioną przez rok stalownią. 


de. 


-Gęsto stają kominy, 


one również prędko zadymią 


„Komsomolsk* — mówi inżynier, 


uśmiechamy się, 
nic nie mówimy. 


Tak to wszędzie 
gdzie rośnie ceglasta, 
żelbetonem najeżona Polska, 


każde nowobudowane miasto 


ludzie nazywają Komsomolskiem. 


Fragmenty z wiersza Huta „Częstochowa“. 


maliną „wałki” garbarni, nad który- 
mi niejedno pokolenie warszawskich 
czy radomskich garbarzy wypluło 
płuca, I właśnie tu poczęliśmy bar- 
dziej dokładnie rozumieć liczbę 22 
milionów par obuwia rocznie, którą 
nakazuje Plan, 4 

I były w tym półroczu dni uroczy- 
ste: Święto Wyzwolenia, święto rocz 
nicy Wielkiego Października. I na te 
święta załogi budowniczych „wiel- 
kiego socjalistycznego przemysłu” ra- 
dowały nasze serca przedtermino* 
wym uruchomieniem obiektów prze- 
mysłowych, Odezwały się one do nas 
słowami: Żerań, Lublin, Piotrków. 
Słowami, które tłumaczyły się dla 
nas na dziesiątki i setki samochodów 
osobowych i ciężarowych, tłumaczy” 
ły się — jak Piotrków — na tysiące 
metrów bawełnianej tkaniny, 

Cukrownia w Sokołowie i baza ry- 
backa w Świnoujściu, motocykle z 
warszawskiej fabryki į prąd elektrycz 
ny z „białego węgla” — z fal spię" 
trzonej dychowską zaporą rzeki Bo- 
ber — taśmowiec ładujący węślem 
okręty w ciągu minut zamiast w cią- 
gu dni, i pierwszy warsztat konstruk 
cji w Nowej Hucie — oto dalsze lek- 
cje poglądowe, dalsza nauka na przy- 


szłe lata, mówiąca nam o tym, jak 
można, jak trzeba realizować Plan 
6-letni, 


Z tych lekcji pośladowych płynęły 


la nas wszystkich jeszcze inne 
nauki: 
że olbrzymie przemiany, 
których „słupami miłowymi 


są budowle sześciolatki, wymaga- 


ją wielkiego wysiłku najofiarniej- - 


szej części polskiej klasy robotni- 
-czej, owego miliona budowniczych, 
jednej piatej naszych „zawodowo- 
czynnych”, zatrudnionych w in- 
westycjach, 

Że w imię najprostszej spra- 

wiedliwości społecznej te- 
mu wysiłkowi musi towarzyszyć 
wysiłek całej reszty społeczeń- 
stwa, 

że socjalistyczna planowa 

h gospodarka — to podniesie- 

nie poziomu pracy wielkich rzesz 
robotniczych, 


że socjalizm, to najwyższa 
A dbałość o człowieka, to hu- 
manizm, którego wyrazem są rów- 
nie dobre plany budowniczych 
, Warszawskiego metra, jak i auto- 
matu wielkiego pieca w Chorzo- 
wie, 
że pokojowa,  braterska 
współpraca narodów, ludów 
rządzących własnymi losami, wię- 
cej przynosi korzyści ludzkości, 
niż wieki kapitalistycznej pogoni 
za miliardowymi zyskami čla jed- 
nostek, Że braterska pomoc Związ 
ku Radzieckiego, przejawia się nie 
w deklaracjach, ale że pełno jej 
tam, gdzie montuje się nowe, wspa 
niałe giganty produkcyjne, tam, 
gdzie tworzy się nową technologię 
produkcji, tam, gdzie rosną zakła- 
dy Planu 6-letniego, 


I wreszcie ta największa, 

najbardziej w oczy bijąca 
nauka, że dzierżąc w swych twar- 
dych dłoniach ster losów Polski— 
lud pracujący naszego kraju po- 
trafi pokonać wielkie przeszko- 
dy i trudności, ojczyznę swą dźwi- 
śnąć w górę i posunąć nzprzód, 
figę AA oznacza u nas, 
ta i wszędzie, siłę, post 
i dobrobyt, si 
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Rozmawiamy z ludźmi pracy i nauki 


Współgospodarz 
swego Kraju 


Foto — Kraska 


W acław Majewski — tkacz z ZPB 
im. Stalina ma siwą, bujną 
czuprynę i łagodne oczy. Kiedy sto- | 
jąc między swymi czterema szero- 
kimi krosnami uważnie omiata kurz, | 
wydaje się, że nie ma takiej spra. 
która mogłaby go oderwać od 
roboty. 

— Oto prawdziwy tkacz. Czyż ro- 
botifik, u którego każdy tfich jest 
obmyślany w celu i czasie może źle 
pracować? Na pewno nie! 

Kiedy potem w kantorku rady za- 
kładowej nawiązujemy  rożmowę, 
Majewski opówiada dużo i chętnie. 
Mówi prosto i niewyszukanymi sło- 
wami. Jest zadowolońy z swej pracy. 
Fabrykę tę zna jak swoją własną 
kieszeń. Pracuje tu bowiem od 30 
lat, ale wciąż jeszcze nie może na- 


kończył się stary rok i rozpoczął nowy. Tradycyjnym zwycząjjem twitaliśmy go ubiegłej nocy 
Witaliśmy go serdecznie, ciepło, tak jak się wita drogich gości. 


w gronie najbliższych. 


wiemy, że rok 1952, trzeci rok 6-latki, spełni wiele naszych życzeń, 


piękniejszym, jeszcze lepszym. 


Droga nasza, którą kroczymy ku wytkniętemu celowi, nie jest usłana różami. Musimy pokony-. 
wać rozmaite trudności, ale trud nasz i gdy trzeba wyrzeczenia się tego czy innego — sowicie się 
nam opłacą. O tym wie każdy obywatel 
botnik, profesor, rzemieślnik, nauczyciel, gospodyniidomowa i 
nymi ideałami, wspólną wiarą w lepszą przyszłość, kroczą w$yzwartym szeregu, wykuwając co- 


dzienną pracą lepsze Jutro. 
Już rok miniony zapisał się 


i nauki którzy 


A oto wypowiedzi kilku ludzi, 
pracujących w naszym mieście. 
rok i jak nowa rzeczywistość zmieniła ich życie. 


siące innych żyjących i 


a 7 k 


cieszyć się tym, że nim, zwykłym — 
jak mówi człowiekiem, tak bardzo 
interesuje się społeczeństwo. 


— Czyż mogłem kiedyś przypusz. 
czać, że ja stary robotnik będę. opi- 
sywany w gazetach, że ktoś zainte- 
resuje się moją pracą i pomoże mi 
tym samym, aby praca ta była jesz- 
cze lepsza? Twadzieścia przeszło lat 
pracowałem dla kapitalistów w tej 
fabryce, a nikomu do głowy nawet 
nie przyszło, aby dostrzec mnie na 
tle olbrzymich murów szajblerow- 
skiego kolosa. Dziś zrozumiałem, że 
fabryka to my — robotnicy, że pań- 
stwo to także my i dlatego staram 
się jak mogę, aby być godnym 
współgospodarzem swojego kraju. 


Wacław Majewski słów nie rzuca 
na wiatr. 8 sierpnia 1951 roku wy- 
konał już dwuletni plan Sześciolat- 
ki, zaś 4 października plan roczny. 
Jego tkaniny znane są dobrze bra- 
karzom jako towar najwyższego ga- 
tunku, sama extra i prima. Nie za 
darmo otrzymał półtora roku temu 
105 tys. złotych nagrody jako tkacz 
osiągający najwyższą jakość nie tyl- 


i dlatego spokojnie i 


nie jedną złotą zgłoską. 


ko w ZPB im. Stalina, 
Polsce. 


— Nie miałem takiego miesiąca, 
abym musiał płacić karę za (braki... 
— mówi. — Odwrotnie, stale mam 
premię za wysoką jakość ‘tkanin. 
I popłatne to i przyjemne, a przy 
tym wcale nie takie trudnę jak to 
się niektórym bumelantom;wydaje. 
Trzeba tylko chcieć! Ot, co! śmie- 
je się i dodaje: 


ale wscałej 


— A niestety są wśród nas jeszcze 
tacy, f 
pracować sumiennie, 
że „robota nie zając, nie ucieknie“. 
Takim mówię: 

— Zobaczycie, że wam rok uciek- 
nie i ani się spostrzeżecie jak stanie- 
cie bezradnie wobec własnych za- 
niedbań. Aby pracować dobrze, 
trzeba bowiem wykonywać plany 
systematycznie, od pierwszego dnia 
nowego roku, gdyż tyko wtedy mo- 
żemiy mieć pewność, że je wykona 
my przed terminem. Pomyślmy o 
wtym wszyscy zanim w nowym foku 
Sześciolatki staniemy u swych war-, 
sztatów!. i 


— Oto trzy zasadnicze korzyści 


rorektor Politechniki 
— prof, dr Bolesław 
— zamyślił się na chwilę,.. 


Łódzkiej 
Konorski 


— Co naszej uczelni dał drugi rok 
Planu 6-letniego?.,. Na myśl nasti- 
wa się wiele faktów, zacznijmy je- 
dnak od tego, który uważam za naj- 
ważniejszy ... 


Miniony rok charakteryzuje pewna 
zmiana, pewna ewolucja poglądów 
maszych profesorów, Ludzie, którzy 
dawniej pełnili swe obowiązki z. du- 
żą dozą ohojętności w stosunku do 
zagadnień, nurtujących  społeczeń- 
stwo, dzisiaj odnoszą się do nich z | 
niekłamanym zapałem, Włączyli się , 
w ogólny rytm pracy dla Planu. Pra- 
ca ta dzisiaj ich pasionuje. 


Miniony rok — to również zasadni- 
cza reforma asystentury. Postać asv- 
stenta, traktującego swe stanowisko 
wyłącznie jako pewneśo rodzaju po- 


Foto — Kraska 


apadała noc, gdy tkaczka Jas. 

kółkowska wracała wąskimi 
uliczkami Chojen z pracy do domu. 
Szła szybko, potykając się w ciem- 
nościach ne wyboistej ścieżce. Przy- 
wykłe do zmroku oczy czujnie śle- 
dziły drogę. Naraz z wysoka oslepił 
ją ostry strumień światła. 


Przystanęła raptem i podniosła rę. 
kę do czoła. Ponad jej głową jaś- 
niała wesoło pelnym blaskiem 


sadkę, należy już do przeszłości, Nie- |zostali — to stała kadra o poważnym 


odpowiedni odeszli, ci Zaś. 


Fotò — Kraska 


pierwsza pa ulicy Łukowej latarnia 
uliczna. 
Jaskółkowska roześmiała się głoś | 


no jak młoda dziewczyna i szybko po 


biegła w stronę domu. 


— Piotrusiu! zawołała, stojąc 
jeszcze w progu. — Chodź szybko 
synku! Patrz, mamy światło na na- 
szej ulicy! 

W tym samym czasie inżynier 
Wacław Sztatler — kierownik od- 
działu oświetlenia ulic w Elektrowni 
Łódzkiej czerwonym ołówkiem na- 
kreślił na planie miasta nieduże kół. 
ko. 

— No, mistrzu Jarzębiński, może- 
my sobie powinszować dobrej robo- 
ty. Chojny otrzymały światło! 

Jarzębiński, stary majster i do- 
św'adczony pracownik Elektrowni 
serdecznie uścisnął dłoń inżyniera. 

— Na ¿č "ry nowy rok inżynierze. 
Oby nam się dalej razem tak jak 
dotychczas pracowało. Jesteście mło- 
dy, ale tęgi fachowiec i rzetelny 
zwierzchnik. Z takim to przyjem- 
ność pracować. Kiedy cofam się 
myślą do tego dnia, gdy przed sześ- 
cioma laty rrzyszliście do nas po 
raz pierwszy nie chce mi się wie- 
rzyć, że to już tyle czasu od naszego ; 
poznania upłynęło. Mamy się dziś. 
czym pzszczycić i mamy być z cze- 
go dumni. Nasza Łódź ma już po- 
nad 10 tys. lamp ulicznych, a jeszcze 
nie tak dawno było ich zaledwie 6 


którzy |stosunku do 


racy, pnąca się w swej 
działalności dyda tyGźno = hatukowej 
na coraz wyżej poziom, 


[ wreszcie — młodzież, Wzrasta- 
jąca z każdym rokiem rola organiza- 
cji młodzieżowych i ich działalność 
przeorały gruntownie świadomość na- 
szych studentów, doprowadziły do 
zupełnie innego niż w latach po- 
przednich stosunku do nauki. Rola 
tych organizacji wzrosła w ubiegłym 
roku szczególnie wyraźnie, dzięki 
czemu wydajność pracy studentów i 
jej jakość osiągnęły poziom, godny 


uczelni nowego typu. 


Oto trzy podstawowe, zasadnicze 
korzyści, jakie Politechnika osiąśnę- 
ła w drugim roku Planu. Dzięki nie- 
mu wkroczyła na drogę, która w dal- 
szych latach Planu 6-letniego dopro- 
wadzi ją do jeszcze większych, pózy- 
tywnych zmian,,, 4; 


-— Mamy być z czego dumni! 


| tys. Oświetlonych jest 500 kim. ulic 
i to przeważnie "na peryferiach 
miasta, zapomnianych dawniej i zaż 
niedbanych. 

Miniony rok był okresem poważ- 
nych inwestycji 'Elektrowni Łódz- 
i kiej w dziedzinie oświetlenia ulic 
| miasta, Zapłonęły latarnie na uli. 
jecach Chojen: Łukowej, Kolejowej, 
Eugenii, Romana, Zespołowej, Zgod- 
|nej Łagodnej, Ruchliwej, Deszczo- 
wej i dziesiątkach innych. Zajaśnia- 
ło światło w dawniejszych zaułkach 
Bałut i na Stokach. Na ukończeniu 
{jest Cyganka. 72 nowe latarnie 
| wtrsymata ulica Chocianowska. W 
najbliższym czasie zapalą się latar. 
nie wzdłuż całej ul. Pabianickiej, aż 
do granic Wielkiej Łodzi. 

Praca nad tym nie jest łatwa. 
, Może coś o tym powiedzieć inż. Wac- 
|: Sztatler, oraz jego ekipa: mis- 


| 


trzowie — Jarzębiński, Stępień i 

Głowacki, brygadziści — Brzozow- 
|ski, Zientała, Symbulski i Winkler, 
monterzy RAW Kamiński i 
inni. 

Na mapie przedstawiającej plan 
oświetlenia ulic, która wisi w gabi- 
necie inż. Sztatlera przybędzie w no- 
, wym roku znów kilka setek czerwo- 
inych kółek. Każde takie kółko tö 
ñowa latarnia uliczna. Każda zaś 
nowa latarnia to czyjś nowy UśŚ- 
' miech wesela i zadowolenia, czyjś 
radosny okrzyk: Syneczku, patrz! 
Mamy światło na naszej ulicył 


którym nie bardzo się chce | 
którzy myślą, | 


ewnie spogląda w przyszłość. 
fażynier — wszyscy zespołeni wspól- 


Powstały wielkie budówle socjalizmu, 
powstały nowe szkoły, żłobki, linie komunikacyjne,:fabryki. Powstały dzięki wysiłkowi ludzi peaey 
dali z siebie wiele w walce o lepszą przyszłość kraju i swoją. 

wypowiedzi tym charskierystyczne, że tak jak oni, myślą ty- 
Fosłuchajmy więc co im dał miniony 
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Bo 


że uczyni Życie nasze jeszcze 


Ro- 


Znalazła opiekę, 
naukę i pracę 


Foto — Kraska 


Doa dziewczęca figurka w 
kombinezonie roboczym. Ru- 
miana, okrągła twarz wygląda na 
pół dziecinnie. Ale roześmiane oczy 
patrzą na świat śmiało i zuchowa- 
to. Wyczuwa się w ich spojrzeniu 
pewność siebie dorosłego CROEN, 
który wie do czego dąży. 


17-letnia Janinka  Niewiadomska 
jest absolwentką kursu przysposobie 
nia przemysłowego w Domu Mlode- 
go Robotnika. Od kilku miesięcy pra 
cuje jako szlifierz w  narzędziowni 
Zakładów im. Strzelczyka w Łodzi. 
Robi matryce, stemple, wyrzutniki, 
różnego rodzaju tulejki... Coraz le- 
piej opanowuje swój zawód, ' coraz 
wyższą osiąga wydajność... 


zo tanio. Jest się ża co ubrać, pójść 


Nr 1 


Dla Janinki Niewiadomskiej rok 
1951 znaczył bardzo wiele, bo wiele 
zawierają w sobie krótkie słowa: 
nauka i praca. 


Janinka Niewiadomska  postańo- 
wiła zostać robotnicą. Zamiar na po 
zór łatwy do. zrealizowania. Tyle 
dziewcząt znajduje dziś przecież 
pracę w fabrykach! Janinka jednak 
że postanowiła coś więcej. 

— Muszę być robotnicą wykwali- 
fikowaną — powiedziała sobie. Zdo. 
będę jakiś ciekawy żawód, jeden z 
tych, które dawniej wykonywali ‘tyl 
ko mężczyźni, żawód wymagający 
wielu umiejętności fachowych. No 
i oczywiście muszę pracować do- 
brze, wyróżnić się osiągnięciami pro 
dukcyjnymi, uzyskać tytuł przodow 
nicy. 

W czasach kapitalistycznych taka 
dziewczyna, jak Janinka — siero- 
ta, nie pamiętająca prawie swych 
rodziców, pozbawiona domu i rodzi- 
ny, byłaby skazana na nędzną po- 
niewierkę. W najlepszym razie mò- 
głaby się nająć „do wszystkiego" u 
obcych ludzi... 


Ale w Polsce Ludowej nie ma sie- 
rot. Janinka znalazła i opiekę j ña- 
ukę i ciekawą pracę, jakiej pragnę- 
ła. 


Znaczna część jej marzeń zamie- 
niła się już w rzeczywistość. Jako 
początkujący szlifierz robi bardzo 
szybkie postępy. Wykonuje 120 proc. 
normy. Rosną także stale jej zarób ; 
ki. W listopadzie br. zarobiła 560 zło- 
tych. Wypłaty jej za pierwsze dwie 
dekady grudnia przekroczyły już 
sumę 500 złotych. Do tego doszła je 
szcze nagroda 150 złotych. A inter- 
nat z utrzymaniem w Domu Młode= 
go Robotnika kosztuje przecież bar- 


do kina, teatru, kupić 
świąteczny przyjaciółce... 


Janinka Niewiadomska ma teraz 
dwa najważniejsze cele: zgłębić do 
reszty tajemnice swego zawodu, tak 


upominek 


ma A móc wykonywać każdą robotę 
em gamodzielnie, a po drugie — 
uczyć się dalej, uzupełniać wykształ 
cenie ogólne i fachowe. Przecież mo . 
że zostać w przyszłości technikiem, 
nawet inżynierem... 


Janince Niewiadomskiej życzymy 
z Nowym Rokiem, aby  osiągneła 
wszystkie swe cele, aby śtała. się 
pełnowartościowym członkiem kla- 
sy robotniczej, biorącym aktywny 1 
żywy udział w wielkiej walce o po- 
kój i Plan 6-letni! 


„By wszyscy ludzie hyli szczęśliwi! 


o mi dał 1951 rok? — Stanisła- | 


| wą Łaszewska powtarza pyta- 
nie. Oto najpiękniejszy dar tego ro- 
ku — mówi, pokazując nominację 
jej męża Stanisława Łaszewskiego 
na naczelnego dyrektora zakładów 
dziewiarskich w Bartoszycach. Do 
kument nosi datę 1 września 1951 r. 


Szczęśliwa jestem, że doczekałam 
tych czasów. Bo ciężkie miałam ży- 
cie. Pamiętam rok 1923. Mój mąż 
pracował wówczas w fabryce Buhle- 
go. Warunki były tam straszńe. 
Wreszcie robotnicy  zastrajkowali. 
Cóż, strajk został złamany, a organi 
zatorzy jego, wśród których znajdo- 
wał się i mój mąż — wyrzuceni na 
bruk. Przez wiele lat mąż nadarem- 
nie szukał pracy. Nigdzie nie chcia- 
no go przyjąć, bo był na „czarnej 
liście“. Po kilku latach straciliśmy 
również mieszkanie. Wraz z troj- 
siem małych dzieci przeż trzy tygod- 
nie „młeszkaliśmy* na podwórzu. 
Wreszcie przyjął nas do swojej ma- 
leńkiej izby jeden z kolegów „męża. 
Ich było troje, nas pięcioro. Ale 
mieliśmy już przynajmniej dach nad 
głową. 

Od czasu do czasu mąż zarobił coś 
przy pracach sezonówych. Ja brałam 
bieliznę do prania. To musiało wy- 
starczyć na utrzymanie całej rodzi- 
ñy. 

— Ciężką miałam młodość — po- 
wtarza  Łaszewska ' wspominając 
tamte, złe czasy. — Po wojnie 
wszystko się zmieniło. Mąż, jako sta- 
ry KPPaowiec dzielił swój czas mis- 
dzy aktywną pracę partyjną, a pra- 
cę zawodową. A widocznie praco- 
wał dobrza — a tym świadczy prze- 


Foto — Kraska 


cież jego tegoroczny awańs. 


"Teraz jestem żupełnie szczęśliwa. 
Jeden syn „est sekretarzem PRN w 
Gubinie, drugi pracuje w Przedsię- 
biorstwie Remontowo-Montażowym, 
i jest przodownikiem pracy. Obaj za 
łożyli już własne rodziny i wiedzie 
im się dobrze. 

Córka pracuje w komendzie SP. 
Też wyszła za mąż, ża oficera. Miesz 
kamy teraz rażem. Ptzy ul. Armii 
Ludowej 27 mamy ładne, słoneczne 
mieszkanko. Dzieci pracują, a ja im 
prowadzę gospodarstwo. Wolny czas 
poświęcam na pracę społeczną. Pra- 
cuję w Lidze Kobiet i jestem prze- 
wodniczącą komitetu blokowego. W 
miarę moich sił chcę się przyczynić 
do tego, by wszyscy ludzie byli 
szczęśliwi. 


I wierzę, "że 1952 rok, APC rok 
Planu 6-letniego. będzie jesztze lep 
Bży, jeszcze szcześliwszy! 


Nr 


Nie powtórzy się koszmar 


> 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 
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STR. 5, 


- Zbudujemy nowe, lepsze życie 


om, jakich setki jest w Ło- 
dzi. 


Gładkie mury z prostokątnymi ot- 
wotami okien. W narożniku parteru 
sklep. Na piętrze dwa balkony. 


Ostatnia noc grudniowa. Okna 
błyszczą światłem. Ludzie czekają na 
przyjście Nowego Roku. 


Jest za pięć dwunasta. 
I wtedy zaczyna się myśleć. 
O tym co minęło... 


„.. Piszę do was ten list, choć 
wiem że go nigdy nie wydruku 
jecie, Musicie przecież pisać o wa 
szych perspektywach, o planach, 
musicie pisać o cytrynach, które 
już, już nadchodzą i nadejść nie, 


mogą. Bo wam ich nie przyślą. $ 
I dobrze zrobią. | : 


Przed wojną cytryny były w 
sklepach stale. Nigdy ich nie zá- 
brakło. I nie tylko cytryn. U Ig- 
natowicza wystawa zawalona była 
ananasami, u Zielkego można by- 
ło kupić dziesiątki gatunków win 
francuskich i hiszpańskich, u bra- 
ci Hesse wisiały rzędy palt ka- 
rakułowych, futer męskich, pod- 
bitych tchórzami. 


blaczego o tym thie piszecie, 
dlacżego nie przybominacie jak 
to było piętnaście, szesnaście lat 
temu...? A 


Owszem, dlaczego by nie przy- 
pomnńieć sóbie... 


Były i ananasy, I wina francuskie, 
1 karakuły... 


W „Tabarinie* witano nowy rok 
1936 szampanem i muzyką. Dźwię= 
czały kieliszki, snuły się pijane pā- 
ry w takt „ostatniej niedzieli". 


A pod numereń 21 na 'Tuszyń- 
skiej wieszał się ż powodu skrajnej 
nędzy bezrobotny 30-letni Roman 
Sańta. 


Przed „Tivoli* stały rzędy taksó- 
wek, czekających na rozbawionych 
gości. Z otwartych okien znajdującej 
się w piwnicach kuchni wydostawa- 
ły się zapachy dań wyszukanych, 
pieczonego mięsiwa i ciepłe, rozgrza- 
ne powietrze... 


msza Parcz NE Ę DLEPY e E | a ERIE RZ ERZE JĄ 


Obrazek, który często można było 
zaobserwować na ulicach łódzkich. 


‘zef Stasiak miał 34 lata. Nie 
zjadł w swoim życiu jeszcze ani 


jednego ananasa, nie wypił ani jednej 
butelki francuskiego wina, nie dot- 
knął nigdy miękkich, skręconych 
włosów karakułowego futra. 

W roku 1927 sprowadził się na ul. 
Przędzalnianą 15. I mieszkał tam aż 
do owego sylwestra 1936 r. Nie ńa- 
rzekał na swój los. Przecież wmā- 
wiano mu stale, że to jest sbrawied- 
liwe iż świat dzieli się na bogatych 
i biednych i że tak pozostanie do 
końca. A tych, którzy cierpią na zie- 
mi. czeka szczęście po śmierci. 

Józef Stasiak pracował u „Geńtle- 
manā“, Miał żonę i dwie córeczki — 
6-letnią Wiesławę i 2-letnią H mę 
Jego zarobek starczał z trudem na 
jakie takie życie. Nie wystarczył 
jednak by uratować od śmierci żonę. | 
Umarła we wrześniu 1935 r. Łódzka, 
robotnicza choroba — gruźlica. | 


A potem wzięto do szpitala na Za- 
gajnikową siostrę żony, która zosta- 
ła przy dzieciach. Tyfus brzuszny. 


Tò był dopiero początek... 


5 * * 

„Ja dobrze pamiętam tamte 
czasy. Pamiętam jak ludzie żyli. 
jak mieszkali. Jeśli budowano 
domy, to każdy miał windy. A 


jak elegancko były wykdńczane! 
I żadnego kwaterunku nie było. 
Nikt się nie wtrącał do czyichś 
spraw prywatnych..." 


„e. tańczyć do upadłego. Na 
zabawy chodziło się w smokin- 


gach i sukniach balowych...* 


30 letnia Anna Ogłaza przyjechała 
do Łodzi ze wsi Bartochów koło Sie- 
radza w poszukiwaniu pracy. Roz- 
poczęła się normalna wędrówka po 
biurach pośrednictwa pracy i fabry- 


ności, popełniła samobójstwo przed 
domem przy ul. Piotrkowskiej 96. 
„.. dlaczego dzisiaj nie dajecie 
ludziom się bawić. Dlaćżego nie 
podobają się wam tamte czasy.“ 
34 letni Bronisław Arnold bez sta- 


|iegóo miejsca zamieszkania, popełnił 


Rolę garnków spełniały blaszane 
pusżki, do których zresztą mie zawsże 
było co twłożyć... 


„Instytut Gospodarstwa Społecz- 
nego przeprowadził ankietę, doty- 
czącą warunków mieszkaniowych 
sfer robotniczych... — pisał 2 stycz- 
nia 1936 r. „Expreśs Wieczorny”. — 
Wyniki ankiety są przerażające. Na 
jednó robotnicze mieszkanie jedno- 
izbowe przypada przeciętnie 5 miesz- 
kańców... Ponieważ niektórzy robot- 
nicy pracują w nocy, współlokatorzy 
dobierają się tak, że gdy jeden z 
nich idzie do pracy, drugi. żajmuje 
jego część w łóżku, lub na barłogu. 
Poza tym nierzadkie są wypadki 
odnajmowania nie tylko kąta izby, 
ale ńawet miejsca w... łóżku. 


Na Bałutach 9 osób, gnieżdżących 
się w jednej izbie, to źjawisko nie 
należące do rzadkości. Dorośli ra= 
zem z dziećmi, mężczyźni i kobiety, 
śpią stłoczeni w ciasnej izbie, na 
łóżkach, barłogach i podłodze. Po- 
nieważ w obawie przed chłodem 
rzadko kiedy otwiera się okna izby, 
łatwo sobie wyobrazić jakie jest po- 
wietrze na ciasnej przestrzeni, w 
której śpi i oddycha dziewięć osób. 
Nie dziwnego, że gruźlica zbiera ob- 
fite żniwo”. 


„» + * 
W domu na Przędzalnianej 15, 
Józef Stasiak zajmówał także jedną 
ylko izbę. Kiedy zabrakło opieki 


nad dziećmi, sprowadził drugą sio- |. 


stre żony, siedemńastoletnią dziew= 
czynę, wychowaną w państwowym 
sierocińcu, ogłupiałą, niedorozwinię- 
tą fiżycźnie. 


A potem dwa tygodnie przed świę- 
tami, kazano mu już nie wracać do 
fabryki. Zamówienia na śniegówce 
się zmniejszały, a fabrykańci nie 
będą się przecież bawili w filantro- 
PIĘ. 


Idąc owego, sylwestrowego wie- 
fzoru 1935 t. ulicą Przejażd, hie czuł 
Stasiak zapachów, ulatniających się 
z kuchni „Tivoli“, nie słyszał mu- 
zyki, przebijającej się przez rzęsiś- 
cie oświetlone okna. W zgrabiałych 
od żimna palcach trzymał srebrną 
pięciozłotówkę, połowę tygodniowej 
zapomogi Resztę pochłonął opał i 
komorne. 


A pięć złotych tygodniowo ña ży- 
cie, to znaczyło 1 zł. 25 groszy na 
osobę osiemnaście groszy na 
dzień. Dzieci Stasiaka nie widziały 
cytryny. Dzieci Stasiaka zapomniały 
jak smakuje kiełbasa. 


* A * 

bin wtedy się dopiero żyło. Pa- 
miętam karnawał 1936 roku. Litr 
wódki kosztował wówczas tyle co 
50 pudełek zapałek. Wtedy moż- 
na się było bawić..." 


44 letni Bolesław Kamiński, za- 
mieszkały przy uł. Wierzbowej 14, 
otruł się kwasem solnym. Przyczyna 


— brak śródków dö życia, 


samobójstwo. Przyczyną == brak 
środków dö życia. 


kach. Gdy wydała wszystkie oszczęd- 
9 * $ * 

| Wspomnijmy więc jeszcze tamte 
czasy. Piętnaście lat to przecież nie- 
zbyt wiele. To zaledwie jedna czwar 
ta przeciętnegó wieku człowieka. 


i Józef Stasiak byłby dziś może w 
Gumówce majstrem. Córki chodziły- 
by ńa Uniwersytet. Z ciasnego, ma- 
łego pokoiku na Przędzalnianej prze 
| prowadziliby się do bloków na Sta- 
rym Mieście. 


Tylko, że Słasiak nie wierzył w 
siłę klasy robotnicżej, nie umiał, 
walczyć o swe prawa. I kiedy w 
marcu 1936 r. skończyła mu się za- 
pomoga, kiedy codziennie wieczorem 
wyblakłe dziecięce oczy prosiły go 
łzami o kawałek chleba, Stasiak 
przypomniał sobie nauki o „nagro- 
dach", które czekają po śmierci 
za ziemskie cierpienia... 


„W mieszkaniu własnym przy ul. 
Przędzalnianej 15, Józef Stasiak za- 
bił wczoraj dwoje swoich dzieci, a 
następnie popełnił samobójstwo". 


* X * 


Słasiaków było w Łodzi tysiące. 
Wystawali przed biurami pośredni- 
ctwa pracy, chodzili od kantóru fà- 
bryki do kantoru, żebrząc o jaką- 
kolwiek pracę. 


Te dzieci późnały już zło kapitali- 
stycznego świata. 


| 1 ich nachodżiły chwile zwątpie- 
nia, i oni mieli swóje słabości. Ale 
nie wszyscy się poddawali: czekali 
i walcżyli... Aż przyszła że wschodu 
wolność. 

Dzisiaj pracę już mają wszyscy. 
Teraz walczą ô to, by nie wróciły 


tamte czasy nędzy, głodu i gruźlicy 
i ananasów dla wybranych. 


* * * 


Z pożółkłych kart wstaje przed 
nami historia czasów niedawnych, a 
tak nam odległych: 


Co przed wojną budowano, co ro- 
biono, o czym myślano? 

Q Łódź zyska nową poważną 
inwestycję, na której budowę prze- 
znaczy się 3 miliony złotych. Będzie 
to gmach więzienia ceńtralnego. Ter- 
min rozpoczęcia budowy nie żostał 
jeszcze ustalony: 


() Około 1500 sezonowców pozo- 
stanie bez, pracy. Pozostali 
pracować po 4 dni w tygodiiiu. 


QO Ulice na przedmieściach za- 
brukuje się tanim kamieniem pol- 
nym. Kostka jest tylko dla śród- 
mieścia, 


będą 


WNN A e e a e 


(> Apel do łodzian: „Dajcie za- 
bawki dla biednych dzieci. Znisz- 
czona lalka, połamany wózek, na- 
derwana książka z obrazkami będą 
pociechą dla dzieci najbiedniejszych, 
które zabawek nie mają'! 


() W 1929 r. Ubezpieczalnia wy- 
budowała budynek przy ul. Szpital- 
nej, który do dziś stoi bezużyteczny. 


O W  „Tabarinie* 
kiestry Sama Weinrotha. 
do białego rana. 


(0 Zakład Ubezpieczeń Społecz- 
nych postanowił  eksmitować ze 
swych bloków na Chojnach znajdu- 
jące się tam przedszkole. 


benefis or- 
Zabawa 


> * * 


De listu, którego autorka ukry= 
wa się pod literami S. M., nie 
będziemy już wracać. Bo i po 
co? Powtarza w nim przecież tylko 
to, co jeszcze niekiedy słyszy- 
my w rozmowach, co mówią nam 
niektórzy znajomi i nieznajomi, sta- 
re, oklepane kawałki o tym, jak to 


„dobrze“ bywało w dawnym kapita- | 


listycznym świecie. 


Opowiadania o sklepach, których 
półki uginały się pod ciężarem roz- 
maitych smakołyków i do których 
wystarczyło tylko wejść i wybrać co 
się chciało. O urlopach, które każdy 
urzędnik spędzał w Zakopanem albo 
conajmniej na jachcie, płynącym po 
gdyńskim zalewie. 


Ludzie mają krótką pamięć. A 
już najłatwiej zapominają o włas- 
nych krzywdach. I nie łudźmy się, 
są u nas w Polsce ludzie, którzy nie 
pamiętają już co to znaczy słowo 
eksmisja, którzy nie chcą wiejzieć, 
że jedynymi wolnymi posadami by- 
ły przed.wójną w Polsce posady 
służących. I to nie zawsze, 


Patrząc wstecz nie wolno nakła- 
dać różowych okularów rozgrzesze- 
nia. Pani S. M. widziała w roku 1936 
jedynie ananasy, suknie balowe i 
karakułowe futra. A w małych -iz= 
debkach Chojen, Widzewa, Bałut 
dzielono 5 dekagramów kiełbasy na 
trzy porcje, a na Starówce i Pias- 
kach wynędzniałe, obdarte postacie 
sprzedawały wyniesione z domu o- 
statnie krzesło czy buty, żeby zdo- 
być pieniądze na kawałek chleba. 

A ci szczęśliwcy, którzy mieli 
pracę, ż obawą szli każdej wypłaty 
do kańtoru czy nie dostana równo- 
cześńie wymówienia. I każde naj- 
drobniejsze nawet ustępstwo ze stro 
ny fabrykanta trzeba było wywal- 
czyć strajkiem, a często i ofiarą 


Można by było bez końca werto- 
wać karty tej księgi krzywdy ludz- 
kiej, karty pełne łez i rozpaczy do- 
rosłych, księgi, która nie będzie mia- 
ła już dalszego ciągu. 


$ * * 


Na ciemnej ulicy wydłużają się 
prostokąty oświetlonych okien. Že- 
gar wybija dwunastą. r 

Mamy już ròk 1952. 

Nie będziemy cię zastanawiać co 
on nam przyniesie. Wiemy to prze- 
ćież dobrze. Wiemy ż naszego Planu. 
Szczęścia przestaliśmy szukać w 
gwiażdach, sami je sobie wywalczy- 
liśmy na krosnach, 
hutach. na budowach. 


Każdege roku przybywają nam nowe szkoły i inne obiekty, przezna: 
i cżone dla naszego, wspólnego użytku. 
Na zdjęciu: nowa szkoła na Bałutach przy ul. Bohaterów Ghetta War- 
sżawskiego, 


w kopalniach, 


I rok przestał być już miarą cza- 
su. U wielu z nas bywa on przecież 
krótszy, niaraz o kilka tygodni. 
Plan stał się tą miarą, miarą czasu 
dzielącą nas od. dobrobytu. 

Oczywiście droga do dobrobytu 


jest ciężka, prowadzi przecież pod 
górę. Czasem można się i zmęczyć, | 


A pani S. M.'ze swoimi ananasami, 
a dziesiątki innych paplaczy, błaznów 
atómowych tylko na to czekają, 
Chcieliby nas z tej drogi zawrócić. 
„Popatrz — mówią — po co się 
męczysz. Z górki łatwiej się biegniel” 
I przy każdym twóim wahaniu 
zacierają ręce, przy każdym twoim 
załamaniu rąk przed napotkaną 
przeszkodą Śmieją się ż -zado- 
wolenia. Oni chcieliby zapisywaś 
żnówu karty tamtej księgi, którą 
historia zapieczętowała już na zaw= 
sze, chcieliby znowu uczyć twoje 
dzieci z elementarża, zaczynającego 
się od słów bieda, bezrobocie, głód.. 


Dzisiaj dzieci nasze nie wałęsają się 
już bez celu po ulicach. Mają swoje 


świetlice, gdzie spędzają czas na 
pożytecznej zabawie. i 
Na żdjęciu: grupa chłopców w MDK 
na praktycznych zajęciach. 
foto Szarfhare 


Oni jak i stojący za nimi giełdzia- 
rze i bankierzy Wall-Street, truma- 
nowcy różnego pokroju, zchurchi- 
lizowani politykierzy chcą nas przy 
tym żastraszyć swoim wojennym 
tańcem, według ogranej już faszy- 
stówskiej melodii. 

Dalszego ciągu tamtej księgi 
krzywd nie będzie. Pieczęć na niej 
jest mocna, gwiaździsta, pięciora- 
mienna. I żadne Churchile, Trumany 
czy Andersy nie dadzą rady... ( 

A my połączmy nasze ręce. I 
będziemy wchodzić pod górę razern 
Na komendę — trzy, cztery, pięć, 
sześć. Bo raz i dwa mamy już poza 
sobą, +» 

Zobaczycie, że pójdzie łatwiej... 


* * * 


Dom, jakich setki jest w Łodzi, 
Gładkie, mury z prostokatnymi 
otworami okien. W narożniku par- 
teru sklep. Na piętrze dwa balkony. 


* Jest już po dwunastej. Nowy rok 


się rozpoczął. Ą 
I wtedy zaczyna się myśleć, ? 
O jasnej przyszłości, którą razem 
wszyscy zbudujemy! 


Adam Feliksiax 


STR. 6. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Badać, kształtować, umacniać rzeczywistość 


Roczny dorobek 


daje okazję do podsumowania 

i krytycznej oceny wyników i 
osiąśnięć zeszłorocznych, Dla litera- 
tów łódzkich rok ubiegły stanowił w 
pewnym sensie zwrot i krok naprzód. 
Uwieńczeniem niejako prac i zamie- 
rzeń Łódzkiego Oddziału Związku 
Literatów Polskich była narada wy- 
twórcza, odbyta w dniu 26.XL z u- 
działem przybyłego z Warszawy se- 
kretarza generalnego ZLP, Jerzego 
Putramenta i przedstawiciela Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki oraz przy 
udziale przedstawicieli partii, Wy- 
działu Kultury MRN, prasy i radia, 


Par: starego i nowego roku 


Narada została zorganizowana 
przez Wydział Kultury Prezydium 


MRN i Oddział Łódzki ZLP i obu 
tym instytucjom przypada zasługa 
pierwszeństwa — w porównaniu z o- 
Środkami literackimi innych miast — 
w przeniesieniu głośnej październiko- 
wej narady warszawskich literatów 
na teren Łodzi, 


Główne zadania, jakie stają dziś 
przed literatami łódzkimi — to spra- 
wa dostarczenia klasie robotniczej 
wysokowartościowej literatury pięk- 
sej į wyrażenia w sposób artystyczny 
tych wszystkich przeżyć, myśli i u- 
czuć, które powstają w związku z 
realizacją Planu 6-letniego, 


Wskazaniem dla naszej pracy są 
słowa wielkiego twórcy radzieckie- 
go, Gorkiego, który pisał: „Artysta 
to sumienie swego kraju, swojej kla- 
sy, jego ucho, oko i serce. Pisarz po- 
winien badać, kształtować, odtwa 
rzać, a tym samym umacniać nową 
rzeczywistość”, 


Praca pisarska nie jest pracą łat 
wą, wymaga ona długiego i staran- 
nefo przygotowania i -nieustannego 
doskonalenia tak zwanego „warszta- 
tu pisarskieśo", Dziś dokonywamy 
teśo nie tylko na drodze indywidual- 
nego samokształcenia, lecz również 
przez pracę kolektywną w istnieją- 
cych przy oddziale łódzkim trzech 
sekcjach twórczych: poezji, prozy i 
tłumaczeń, w których literaci roz- 
trząsają zagadnienia estetyki marksi- 
stowsko-leninowskiej, omawiają spra- 
wy sztuki pisarskiej i analizują arcy- 
dzieła literatury radzieckiej, czerpiąc 
naukę z jej bogatych wzorów i do- 
świadczeń, 


Kadry pisarskie młodych przy- 
szłych literatów grupują się w kole 
młodych, które pracowało w ubie- 
głym roku pod doświadczonym kie- 
rownictwem poety Mariana Piechala. 

Trudno omówić w krótkim artyku- 
le obfity, całoroczny dorobek litera- 
tów, łódzkich, Wydaje się jednak, że 
na czolo wysuwają się osiąśnięcia w 
- dziale poezji. ; 


Tomiki wierszy Jana Koprowskie- 
go („Nowa ziemia" i „Pejzaże pol- 
skie"), Jana Huszczy („Wiersze”), 
Józeła Kononowicza („Stacje lirycz- 
ne”), Wacława Olszewskiego („Na li- 
rycznym postoju"), Jerzego Millera 
(„Słowa na pozycji"), Stanisława 
Piętaka („Imię przyszłości"), Anny 
Pogonowskiej („Przemiany") i Igora 


Sikiryckiego („Antologia wierszy o 
braterstwie') zawierają wiele pięk- 
nych strof, poświęconych naszemu 
miastu, 


Autor „Pieśni o Łodzi Fabrycznej”, 
Włodzimierz Słobodnik, zamieszczał 
w roku 1951 wzruszające wiersze o 
Łodzi w tygodnikach i pismach co- 
dziennych, 


Ogólne zainteresowanie wywołały 
reportaże radiowe o budowie nowo- 
czesnych kolofii robotniczych na Ba- 
łutach i Stokach, wygłoszone przez 
Sewerynę  Szmaglewską, Autorka 
„Dymów nad Birkenau" pracuje o- 
becnie nad powieścią o hucie w Piotr“ 
kowie, s 


W rzędzie ciekawie zapowiadają 
cych się książek, będących rezulta- 
tem zeszłorocznych wysiłków twór- 
czych, trzeba postawić „Wspólną do- 
line” Stanisława Piętaka, tom opo- 
wiadań, które niebawem ukażą się 
na półkach księgarskich, 


Z pozycji beletrystycznych. druko- 
wanych w ubiegjfym roku, wymienić 
należy powieści Tana Koprowskieśc: 
„Opowieść o moim ojcu” i „Sprawa 
Marcina Piechoty”: Czesiawa Scha- 


bowskiego opowiadania „To sprawa 
syna" i Władysława Rymkiewicza 
powieść o osuszaniu Żuław: „Ziemia 
wyzwolona”, 


Związana ściśle z naszym miastem 
jest powieść Hanny Ożogowskiej dla 
młodzieży „Na Karolewskiej', Książ- 
ka ta niedawno wyszła z druku i w 
najbliższych dniach ukaże się w księ 
$arniach, Interesujący reportaż o No- 
wych Tychach i powieść o zetem- 
powcach pt. „Bitwa o Balcerka" 
Edwarda Szustra, jako rezultat pracy 
1951 roku, ukażą się w druku w ro- 
ku bieżącym. 

Wspomnieć w końcu należy o dru- 
kowanych w „Głosie Robotniczym” 
w odcinku powieściowym utworach 
Leona Gomolickieśo „Lokaut”, 
„Strajk”, „Barykady”. Autor posta- 
wił sobie za cel ambitny zamiar od- 
tworzenia przebiegu rewolucji 1905 r. | 


'Niepoślednią zasługę w populary- 
zacji literatury radzieckiej mają nasi 


łódzcy tłumacze: Zofia Petersowa, 
Marian Piechal, Eleonora Słobodni- 
kowa, Jerzy Wyszomirski i Grzegorz 
Timołiejew oraz zasłużony tłumacz 
klasyków marksizmu, Kazimierz Błe- 
szyński, , 
Dział krytyki reprezentują w od- 
dziale łódzkim: Stanisław  Brucz, 
świetny znawca postępowej literatury 
francuskiej, Bolesław Dudziński, któ- 
ry nie pomija żadnej ważniejszej po- 
zycji literackiej z twórczości łódz- 
kich prozaików, oraz Halina Maria 
Dąbrowolska, opracowująca obecnie 
monografię o J, I. Kraszewskim. 


Do prac 1951 roku zaliczyć też trze 
ba zbiorowe dzieło pisarzy łódzkich, 
„Almanach Łódzki”, wzorowany na 
popularnych w Związku Radzieckim 
tego rodzaju kolektywnych pracąch. 
„Almanach” będzie wydany w tym 
roku przy poparciu Zarządu Główne: 
go Związku Literatów Polskich. 


Byłoby krzywdą nie wspomnieć o 
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literatów łódzkie 


współpracy literatów z teatrem (Sta- 
nisław Brucz), z Łódzkim Radio (Zyś- 
munt Fijas, Edward Martuszewski, 
Edward Szuster), z Filmem Polskim 
(Henryk Jakóbczyk, Tadeusz Papier, 
Tadeusz Szewera) i Wydziałem Kul- 
tury MRN (Zofia Lorenc i Tadeusz 
Chróścielewski), 


Jeżeli do tego zestawienia dodać 
współpracę satyryków: R. Brudzyń- 
skiego, J. Czarnego, J. Huszczy, Ho- 
racego Safrina i poetów T., Chróście- 
lewskiego:i M, Ochockieśo oraz G. 
Timoliejewa z prasą łódzką, jak rów- 
nież udział członków Związku w 
Miesiącu pogłębienia przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej i w prelekcjach oświa 
towo-kulturalnych, - organizowanych 
przez Towarzystwo Wiedzy Powszech 
nej, to można stwierdzić, że literaci 
łódzcy włączyli się w nurt twórczej 
pracy i razem z klasą robotniczą two . 
rzą nowe życie, 


WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ 
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Fryzura sylwestrowa 


p wie przez rok chodziłem bez 
pracy. Gotów byłem układać 
bruki, nosić worki, ładować węgiel. 
Ale w Nowym Jorku, gdzie takich 
bezrobotnych, jak ja, wałęsa się 
wiele tysięcy, trudno jest nawet o 
zajęcie pomywacza. 


W biurze pośrednictwa pracy da- 
no mi dobrą radę. 


— Czy nie chciałby pan pojechać 
do Korei? Na taką małą wyciecz- 
kę, połączoną z małymi sportowymi 
wyczynami? 


Nie! Wolałem zrezygnować z tego, 
co dobrotliwie wyglądający pan, no 
szący szyldkretowe okulary, nazwał 
„małą wycieczką* i w dalszym cią- 
gu wałęsałem się jako bezrobotny 
po ulicach wielkiego miasta. 


W przeddzień Nowego Roku poz- 
nałem byłego właściciela małego za 
kładu fryzjerskiego. 


— Słuchaj, chłopie — powiedział 
i on do mnie, kie- 
dy otworzyłem 
przed nim serce — 
w branży fryzjer- 
skiej nie jest jesz- 
cze tak najgorzej. 
Nasze panie- lubią 
GOT się czesać. Dam ci 
A świadectwo, że 
=== pracowałeś kiedyś 
w moim zakładzie. 
Pójdziesz z nim do 
niejakiego Whit- 
mana, który po- 
szukuje pracowa 
nika na oddział damski. Dziś w wie- 
czór sylwestrowy przyda mu się na 
pewno jakiś pomocnik, a kto wie 
czy nie zatrudni cię u siebie na stałe. 
Byłem raz, za dobrych czasów, na 
„Cyruliku Sewilskim', Poza tym raz 
na miesiąc dawałem sobie strzyc 
włosy i na tym też kończyły się mo 
je wszelkie kontakty ze światem 
fryzjerskim. Ale, że nie miałem in 
nego wyjścia, udałem się do salonu 
pana Whitmana. ` 


W zakładzie było o tej godzinie 
pełno, albowiem mnóstwo pań, wy- 
bierających się na zabawy  sylwe- 
strowe, pragnęło „podnieść swoją 
urode“ przez efektowną fryzurę. 


Szef spojrzał na moje świadectwo, 
obrzucił mnie krytycznym  wżźro- 
kie i rzekł krótko: 

— Okey! Może pan od razu przy- 
stąpić do pracy. 

Wytej samej chwili weszła do sa- 


| lonu jakaś elegancka dama w popie 


licowym futrze. Pani była nie pier- 
wszej młodości, czego zatuszować 
nie mógł nawet mocno wyzywający 
makilaż. 

— Niech pan zajmie się tą panią! 
— polecił mi szef. 

Spojrzałem z przerażeniem na mo 
ją przyszłą ofiarę, ta zaś, nie prze- 
czuwając, jaki czeka ją los, zaszcze 
biotała: 

— Niech pan ostrzyże mnie tak, 
żeby po bokach były loczki, a z ty 
łu całkiem krótko. 


(Humoreska) 


Pod lustrem leżały różne grzeby- 
ki, maszynki i in- 
ne. instrumenty, 
które w tej chwili 
mapełniły mnie 
troską ilękiem, bo 
nie wiedziałem 
jak wziąć się -dio 
swojej pracy, a 
babsztyl, siedzący 

już w. fotelu, 
szczebiotał dalej: 

Zresztą, nie bę- 
dę hamowała pań- 
skiej inwencji i 
fantazji. Niech 
mnie pan uczesze 
wedie wiasiegu pomysłu, byle tylko 
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Nasze życzenia 


A więc Nowy Rok 1952! Trady- 
cyjnym zwyczajem chcielibyś. 
my  uścisnąć wszystkich « naszych 
przyjaciół i przy okazji złożyć im 
najserdeczniejsze życzenia. Tylko... 

czegoby im życzyć? K 

Pewna urocza blondyna na dzisiej 
szej zabawie sylwestrowej życzyła 
swemu mężowi wszystkiego najlep- 
szego i tego, by jego żona w tym ro 

u mogła wyjechać na wczasy zimo: 

e do Karpacza. j 

Przyjemne życzenie, prawda? 

W związku ztym: życzymy wszy 
stkim miłośnikom sportu narciar- 
skiego dużo, dużo... śniegu. Jedno- 
cześnie dozorcom łódzkim życzymy, 
by śniegu w ogóle nie było. Mamy 
nadzieję, że jedno z tych życzeń na 
pęwno się spełni. 

Filmowi Polskiemu życzymy — 

10 filmów polskich i 12 no- 
wych sposobów rozprowadza 
nia biletów ulgowych, 

Teatrom łódzkim — 
kolejek po bilety, 

Kolejom Państwowym — 
"przewiezienia w tym roku 
jeszcze większej ilości pasa- 
żerów, zaś mniejszej... plu- 
skiew, 

Miejskiemu Przedsiębiorstwu 

Komunikacyjnemu — 
nowego modelu wozów tram 
wajowych — z materiałów 
elastycznych, żeby wszyscy 
pasażerowie mogli się zaw- 
sze zmieścić, 

Przemysłowi Włókienniczemu — 

+ więcej „trójek“, 

Uczniom i studentom — 
mniej „dwójek“, 

Przemysłowi Odzieżowemu — 
znormalizowania klieńtów, 

Łodziankom — 
dużych nóg... żeby mogły so 
bie dobrać pantofle spośród 
asortymentu sklepów uspo- 
łecznionych, 

Centrali Odzieżowej — 
wielkiego kalendarza, by mo 
gła wreszcie orientować się 
w porach roku, 

Ekspedientkom — 
uprzejmych klientów, 

Klientom — 
uprzejmych ekspedientek, 

Łódzkiej rozgłośni 

Polskiego Radia — 
rozgłosu na całą Łódź i o- 
kolicę. 


modnie i orginalnie. Wybieram się 
na ten wieczór do znajomych, a nie 
chciaiabym wyglądać, jak Kopciu- 
«szek. 

— Zrobię pani bardzo oryginalną 
fryzurę, godną urody pani — stwier 
dziłem z uprzejmym uśmiechem, pa 
ni zaś obrzuciła -mnie omdlewają- 
cym spojrzeniem. , 

— A więc, mistrzu, czekam 
objawienie sztuki pańskiej. 

Wziąłem do ręki nożyczki i... 
cząłem „pracować“, 

Zauważyłem, że z boku spogląda 
na mnie trochę nieufnie mój szef. 
Z tym większym zapałem zanuży- 
łem nożyce w lokach klientki, wy- 
cinając toś to tu, to tam — coraz 
bardziej rozmowny i coraz bardziej 
przerażony tym, co robię. 

A kiedy wreszcie ukończyłem dzie 
ło swego zniszczenia i obrzuciłem je 
krytycznym okiem, załamały się po 
de mną nogi. Moja klientka wyglą 
dała, jak przysłowiowy, ostrzyżony 
pudel. Fryzura jej składała się z ja 
kichś fantastycznie nierównych kos- 
inyków i pukli, spiętych tu i ów- 
dzie cienkimi szpileczkami... 

— To jest, proszę pani — rze- 
kłem drżącym głosem — ostatni 
krzyk mody, który skomponowałem 
ną podstawie własnej fantazji i 
wskazówek wielkiego Antoine'a. 

Dama spojrzałą na swoje odbicie 
w lustrze i znieruchomiała. Zrozu- 
miałem, że na tej pierwszej fryzu- 
rze skończy się moja fryzjerska ka- 
riera... 

Spojrzałem przezornie w stronę 
drzwi, a w tej samej chwili z ust 
mojej klientki wyrwał się głośny 
okrzyk zachwytu: 

— Mistrzu, to jest naprawdę ka- 
pitalna kreacja! 
Kreacja naprawdę 
sylwestrowa... 

„.Ten wieczór 
sylwestrowy przy- 
niósł mi szczęście. 
Whitman nie wy- 
rzucił mnie, ale 
przeciwnie, po tak 
udanej próbie za- 
gwarantował mi 
stałą pensję. Mam teraz pełne ręce 
roboty, a nasz salon, który lansuje 
nowe uczesania „a la nuit de Saint 
Sylvestre“ przeżywa okres wspan'a- 
łej prosperity. 


na 


za 
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Szopka 


Noworoczna 


Truman: 


Przychodzę smutny i Sam 

I smutną rolę już gram, 

A.powód? Rowód — znam: 

(śpiewa na melodię „Mały biały domek'*) 


W małym, Białym Domku 

Śniłem o atomku 

I, że dolary wlecą mi do rączki — 
Ale sny niezdrowe 

Zmąciły mi głowę 

Dostałem więc jeno gorączki... 


Dyrektor szpiłaia 
psychiatrycznego: 


Cóż to mister Truman 

Tak dziwnie zaduman? . 

(bada przybyłego pacjenta, po czym 
śpiewa na melodię „jak to na wojence 
ładnie...**) 


Mętny Wall.Street politicus 
Mente captus atomicus 
Mente captus atomicus.. 


Chór wariatów: 
A że chciał panować światom 


Niech przewodzi choć wariatom 
Niech przewodzi choć wariatom. 


Acheson: 

(fałszując, śpiewa jak chce) 
Chociaż kucharz jam niezdarny 
Oto program kulinarny. 

A więc zrazy achesońskie, 


| Czyli anglo-saso.bońskie: 


Bierz bombę wodorową 
Albo zwykłą — atomową, 
Garnirujesz słodką mową 
A dla większego cynizmu, 
Dodajesz faszyzmu 

I rewizjonizmu — 

I gdy już wszystko 

Masz w komplecie 

VW gołębie piórka 

Stroisz w ONZ.cie. 


Churchill: 


Daremny trud 

I zabiegi moje — 
Podpalam świat wojną 
Gaszą mnie — pokojem. 


Jeden z miliarda ludzi 
ma świece: 


Myślę, że to wszystkich ludzi 
Zamiast bawić — tylko nudzi, 
Pozwól więc, że ci zanucę:; 

Pal, byś ciepło miał, lecz w W.C. 


Adenauer: 


W Londynie — egzamin zdałem 
Jakem „kanrlerz* Adenauer! 
Lecz cóż to? Pod kanclerski tron 
Okrzyki wciąż płyną: — Won! 


Niemiec z NRD: 


Nie igraj z Odrą, ani z Nysą! — 
Znane są wszystkim twoje schuma. 
; cher.ki, 
I tak do historii cię kiedyś zapiszą, 
W której szaleńcy tylko i... hitlerki. 


Fos'er Dulle: — pedżegacz 
po Churchiliu nr 2 — 


czyli modlitwa bankiera amery- 
kańskiego: 


O Foster, o Dulles 
Spraw, by dolarres 
Były ueber alles — 
Nie patrz na baty 
Ani na straty 
Szykuj armaty... 


Drzecię!ny Ame: ykan n 
po powrocie z Kore:: 


Damned ten Dulles 

I jege dolarres 

Dość mamy Wall.Streetu obliczeń — 
Bo i tu *7 kraju 

W trumanowskim „raju* 

Głód rządzi, nędzą i stryczek. 


BEEF 


Sylwester 
u pana Sylwestra 


Wśród prezentów jakie w dniu 


swych imienin otrzymał pan Syl- 
wester jeden szczególnie zwracał 
uwagę. 

— Niech Ci służy jak najlepiej w 
tym nowym roku — powiedział na 
zakończenie swego okolicznościowe- 
go przemówienia serdeczny przyja- 
ciel pana Sylwestra Józio, wręcza- 
jąc solenizantowi jedwabny krawat 
z wyrysowanym łbem jelenia. 


— Ach — szepnął pan Sylwester. 
— Jaki piękny krawat. Jestem nim 
zachwycony. Jeszcze dziś go włożę... 

Później zaś, po wyjściu przyja- 
ciela dodał: 

— Jeszcze dziś dam go w prezen- 


cie kuzynowi. Przecież to jest 
obrzydliwe! 
— I tak się zaczęło — opowiadał 


co było dalej najmłodszy synek pa- 
na Sylwestra. — Poszliśmy z tatu- 
siem i z tym krawatem do stryja 
Sylwestra. Ja miałem się pobawić 
z dziećmi i zostać u stryjostwa na 
obiedzie. W pewnej chwili usłysza- 


łem jak stryj mówił: — Diabli na- | 


dali ten krawat. Włożyć go nie moż- 
na, bo powiedzą, że jestem biki- 
niarz, a znowu zostawić w szafie 
nie wypada ze względu na Sylwka... 


— Wiesz co? — poradziła stry- 
jenka — daj go w prezencie temu 
twojemu znajomemu. ‘On się kocha 
w takich ekscentrycznych ubiorach. 

— Masz rację... 


Wieczorem rodzice szykowali się 
na zabawę sylwestrową. Mieli już 
wychodzić, gdy odezwał się dzwo- 
nek. Przyszli znajomi. 

— Szczere, choć spóźnione życze- 
nia... Wszystkiego najlepszego... Po- 
ciechy z dzieciaków. I weszli do po- 
koju. 

— A tu taki skromniutki pre- 
zencik dla kochanego pana Syl- 
westra. Skromniutki a praktyczny 
— mówiła znajoma pani, wręcza- 
jąc ojcu owinięty w bibułkę płaski 
przedmiot. 

Tatuś jakby coś przeczuł. Ale nie. 
Zabawiał gości rozmową i równo- 
cześnie szukał krawata. ' 


— Ach, panie Sylwestrze — odez- 
wała się owa pani. — Niech pan nie 
szuka. Ten prezencik to właśnie 
krawat. Będzie panu do twarzy... 
Podaj Jasiu pakiecik — zwróciła 
się do mnie. 

Ale ja już przez bibułkę dojrza- 
łem rysunek rogatego jelenia. Po. 
dając więc krawat powiedziałem: 


— Tatusiu to ten sam krawat, 
który otrzymałeś rano od pana 
Józka, później go podarowałeś stry- 
jowi, a ten z kolei dał w prezencie 
panu Sylwestrowi... 


W mieszkaniu zrobiła się cisza 
jak makiem zasiał, a potem... Lepiej 
rie mówić. Takiego Sylwestra jesz- 
cze nie było... 

I to wszystko przez ten malowa- 
ny krawt z wyrysowanym łbem je- 
lenia. (jot) 


RYC ARZY PSN 


| 


WACEK: — Kto tak wcześnie do- 


bija się do drzwi? Obudźże się wre- | brał do nas z tak wczesną wizytą... | wszystkiego dobrego, 


szcie, ty śpiochu! 
WICEKR: — Chrr.. 
mnie budzisz? 
WACEK: — Ktoś puka, idź otwo- 
rzyć! 


Chrr... Czego 
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WICEK: — Ciekawe kto się wy- 


nu... 


kominy są w najlepszym porządku, 
nigdzie nie dymi się... 


KOMINIARZ: 


Życzę 
zdrowia, pie- 
KOMINIARZ: — Dzień dobry pa- |niędzy i tak dalej. A oto kalendarz | darz, jeszcze drzwi nam umorusał.. 


panu 


na Nowy Rok. Zapłata wedlug uzna- 


WICEK: — A to pan!.. Ale u nas | nia... 


WICEKR: — Nie dość, że nas zbu- 


dził rano i wkręcił zbyteczny kalen- 


WICEK: — I mówią, że kominia- 
rze przynoszą szczęście. 


WICEK: — Już mamy jeden ka- | takich już jest nie wielu... 


lendarz... 


Co niesie Łodzi Nowy Rok? 


Lepi 


| 


i 


ziś mamy święto, Nowy Rok, 
| więc zapraszamy cię, drogi 
| Czytelniku, na mały spacer po 
jŁodzi. Pokażemy ci, jak się nasze 
miasto ostatnio zmieniło i postaramy 
się opowiedzieć ci, jak wielkie zmia- 
ny niesie nam wszystkim rok, który 
się dzisiaj rozpoczyna — trzeci rok 
wielkiego Planu 6-letniego. 

Zacznijmy naszą wędrówkę od pół- 
nocnej dzielnicy miasta. Stańmy ot, 
tu na Wschodniej i popatrzmy przed 
siebie, Horyzont przesłania zwarta 
zabudowa bloków. W pięknych do- 
mach mieszkają już lokatorzy, Nowi 
ludzie nowej Polski. Tych ludzi i 
bloków przybywa coraz więcej — no- 
„we, wyposażone we wszysixo, co czło 
wiekowi potrzebne do szczęścia — 
mieszkania otrzymują robotnicy i 
pracownicy wyróżnieni w produkcji. 
WIZA EW E Oee - UTM EEE WEZ SST ORA 


Na 10 dni 


wykonali roczny 
plan produkcji 


Miejski Zarząd Przemysłu Te- 
renowego w Łodzi złożył Prze- 
wodniczącemu Prez, RN m. Łodzi 
ob, M. Minorowi meldunek, iż 
podległe zarządowi zakłady wy- 
twórcze wykonały na 10 dni 
przed terminem plan produkcji 
za rok 1951, 

To poważne osiągnięcie 
skały załogi przemysłu tereno- 
wego dzięki poważnemu udzia- 
łowi robotników w ruchu współ- 
zawodnictwa pracy oraz nowym 
metodom organizacji pracy. 

Składając meldunek załogi zo-, 
bowiązały się również plany pra- 
cy w następnych latach Planu 
6-letniego wykonywać przedter- 
minowo, byj,w jak najszerszym 
zakresie zaspokajać potrzeby 
społeczeństwa Łodzi, ` 


uzy- 


Coraz bliżej trosk człowieka 


ozerszy zakres działania DRN-óW 


Pomoc społeczna, inspekcja i ochrona pracy 


` Zakres działania dzielnicowych rad 
narodowych zwiększył się ostatnio 
dzięki przekazaniu. im spraw, zwią- 
zanych z zagadnieniem pomocy i o- 
pieki społecznej, O 

tym celu przy radach powoła- 
no do życia rełeraty pomocy. oraz 
referaty inspekcji i ochrony pracy, 


psat 


Na uniwersytecie amerykańskim 
profesor zwraca się do jednego ze 
słuchaczy: 

Froszę mi 
mieszkańców liczy 
Jork? 

— Pan profesor pozwoli, że na to 
pytanie odpowiem jutro... 

— Dlaczego? 


— Bo nie czytałem jeszcze dzi- 
siejszych gazet, więc nie orientuję 
się ile tam morderstw  ponełniono 


dzisiejszej nocy» 


ilu 
Nowy 


powiedzieć, 
teraz 


Czym będzie się zajmował referat 
pomocy? Oto jego zadania: udziela- 
nie pomocy pieniężnej osobom nie- 
zdolnym do pracy, które ukończyły 
18 rok życia, kierowanie podopiecz- 
nych do zakładów opiekuńczych, 
zwalczanie żebractwa, włóczęgostwa 
i nierządu, 

Jeśli chodzi o referat inspekcji i 
ochrony pracy, ma on wizytować po- 
szczególne zakłady, sprawdzając w 
nich stan bezpieczeństwa i higieny 
pracy, przeprowadzać dochodzenia 
przy nieszczęśliwych wypadkach, dą- 
żyć do zmniejszenia wypadków przy 
pracy. 

Ponadto zadaniem tego referatu 
jest kontrola przestrzegania przepi- 
sów, rozpatrywanie skarg i zażaleń 
dotyczących urlopów, rozwiązania 
umowy o pracę, wynagrodzenia oraz 
wydawanie zezwoleń na pracę w go- 


dzinach nadliczbowych. (kb) 


|zieleni, 


przed terminem| 


j się ży 


Z dawnej kolonii kapitalizmu Łódź przekształca się 
w socjalistyczne miasto pracy 


Aby ich dzieci miały czym oddy? 
chać — powstaje tu wielki 14-hekta- 
rowy park, Matkom małych dzieci 
wielką pomocą są żłobki, spokojnie 
mogą oddać się zajęciom w domu, czy 
w fabryce, 


Północna część miasta będzie pięk- 
niała dalej — w roku 1952 ludzie pra- 
cy otrzymają tu kilkanaście nowych 
bloków. Łazienka, gaz į kanalizacja 
przestaną być zjawiskiem nieosiągal- 
nym, 


l widać już niemal moment, kiedy 
nazwa „Stare Miasto” „nie pomieści 
się w, ogromie nowego, socjalistycz= 
nego budownictwa, Będzie tylko po- 
jęciem historycznym w zestawieniu z 
szachownicą nowych bloków mieszka 
niowych, nowego dworca i linii śre- 
dnicowej, nowych połączeń komiuni- 
kacji tramwajowej i wielkich wysp 


Spojrzenie na rok rozpoczynający 
się obejmuje wiele nowego nie tylko 
w tej części miasta. Oprócz nowych 
domów budowanych przez ZOR, w 
dużo większym zakresie niż w roku 
ubiegłym, przeprowadzone będą re- 
monty domów zamieszkałych, 


Najwięcej remontów przewidziano 
w śródmieściu — tu przecież mieszka 
dwa razy tyle łodzian, co na połu* 
dniu i północy miasta łącznie. Wiele 
domów otrzyma zdrową wodę miej- 
ską, przybędzie dużo studzien ulicz- 
nych, rozgałęzi się dalej jeszcze zbyt 
uboga w Łodzi sieć przyłączeń kana- 
lizacyjnych, , 


Roboty te obejmą wiele ulic za- 
niedbanych dotąd, a przed wojną zu- 
pełnie niedostrzeganych: a więc ul, 
Obrońców Stalingradu, Zachodnia, 
Kilińskiego, Nowotki, . Mielczarskie- 
go, Gdańska, Solna i Wschodnia, Gaz 
i woda popłynie rurami i na połu- 
dniu miasta (ul, Napiórkowskiego i 
inne), Dość powiedzieć, że w roku 
1952 przyłączeń wodno-kanalizacyj- 
nych użyska w Łodzi dwa razy wię- 
cej posesji, niż „w roku ubiegłym, 


To tempo wyrównywania zaniedbań 
okresu przedwojennego nie jest przy- 
padkfem — wypłynęło to z ogromu 
potrzeb i specjalnej dbałości Rządu 
o nasze miasto, Pamiętamy doniosłą 
uchwałę rządową, która o cały rok 
skróciła czas trwania robót przy bu- 
dowie rurociągu Łódź — Pilica po to 
tylko, by biedna w wodę Łódź mo- 
gła jak najszybciej otrzymać jej boga” 
te, naturalne źródło, 


Jeśli już w roku ubiegłym na tle 
osiągnięć brygad robotniczych, bu- 
dujących rurociąg Łódź — Pilica mie- 
liśmy nieraz okazję do słusznei du- 
my, to trzeba powiedzieć, że tempa 
prac wzrośnie tu w roku bieżącym 
jeszcze w większym rozmiarze, 


Ale poprawa warunków bytowania 
to nie tylko woda, gaz i kanalizacja. 
W roku przyszłym zwrócona będzie 
uwaga na wiele innych spraw, utat- 
wiających człowiekowi życie. Tak 
więc jeszcze w roku 1952 będziemy 
mogli pojechać tramwajem od ulicy 
Stalina, przeciąć Piotrkowską, minąć 
Mickiewicza i w ten sposób szybko 
znaleźć się na Al, Kościuszki, 


Takie samo połączenie uzyska Al, 
Kościuszki na wysokości ul, Naruto- 
wicza. Obie te trasy poważnie od- 
ciążą ul. Piotrkowską, która jak 
wiemy i tak w niedalekiej przyszłoś- 
ci oddana będzie wyłącznie autobu- 
som, W ciągu najbliższych kilku mie- 
lsięcy zoLaczymvy na ulicach miasta 


? 


kilkadziesiat nowych, lśniących lakie- 
rem wozów tramwajowych: motoro- 
wych i doczepnych, 


Plan, który niesie łodzianom po- 
prawę codziennych warunków ży- 
cia, obejmuje i sprawę szkół į zdro- 
wia. Kilka nowych szkół podstawo- 
wych (na Perla, Wólczańskiej, czy na 
Królewskiej na Chojnach) ułatwi dzie 
ciom korzystanie ze światła wiedzy. 
Przedszkola na Zarzewskiej, Niciar- 
nianej i Ziołowej staną się już nie- 
diugo dobrodziejstwem dla dzieci i 
matek zamieszkałych na Widzewie, 
„Górniaku” czy'w nowych blokach 


ZOR-u, 


W roku bieżącym jeszcze łatwiej 
niż dotąd będzie można uzyskać 
miejsce w szpitalu, oddane będą do 
użytku nowe oddziały w szpitalach 
istniejących .(na przykład oddział chi- 
riurgiczny ¿w szpitalu- na Wólczań- 
skiej) czy też nowych, jak na Przyro- 
dniczej 7-9, .. Ambulatoria fabryczne 
zostaną wyposażone w kompletne 
urządzenia pomocnicze, dzięki czemu 
usprawni się w dużym stopniu pomoc 
w nagłych wypadkach przy pracy, 


A latem, gdy upał czyni przebywa- 
nie w mieście trudnym do zniesienia, 
pojedziemy do wielkiego kąpieliska 
Łodzi — w Rudzie Pabianickiej, To 
kąpielisko było uruchomione już w 
roku ubiegłym, ale dopiero inwesty- 
cje, które przeprowadzone zostaną 
w tym roku, uczynią z niego pełno- 
wartościowy obiekt wypoczynkowy 
i sportowy, Przybędą tu szatnie i bu- 
fet, przybędzie zieleni, ń 


* s « 
Łodzi nigdy przed wojną nie po- 


równywano z żadnym innym miastem. 


a 


pracuje 


Gorzej — miała opinię „złego mia- 
sta", Teraz, gdy patrzymy na to 
wszystko, co się zmienia i ulepsza i 
to określenie odchodzi już do lamusa 


przeszłości, 
Bo „złą” Łódź zrodził zły, fabry- 
kancki „porządek, W tym  „po- 


rządku" nie było miejsca ani na tro- 
skę o człowieka pracy, gdyż był on 
tylko wyzyskiwaną siłą roboczą, ani 
na jakiekolwiek znośne warunki ży- 


Dobrze, że 


cia, gdyż miasto było tylko kapitali- 5 


styczną kolonią. 

Dopiero w naszych warunkach, 
Łódź staje się miastem, w którym nie 
tylko tętni praca dla nas samych, ale 
iw którym można żyć i mieszkać — 


po ludzku, (EB) 


. Gdzie przesyłka? 

Kochany „Expressie“! 

W dniu 3 listopada 51 r. ojciec 
mój zamieszkały w Mroczkowicach, 
pow. rawsko-mazowiecki nadał na 


stacji Rawa-Mazowiecka przesyłkę 


drobnicową (lik przewozowy Nr 
982-1) z przeznaczeniem do stacji 
Łódź-Kaliska. Przesyłka zawierała 
257 kg. ziemniaków pakowanych w 


3 worki jutowe. Kilka razy dowia- 


dywałem się w Łodzi czy już prze- 


syłka doszła. Niestety, nic o jej na- - 


dejściu nie wiedziano. i 
Czy na przebycie kilkudziesięciu 


kilometrów dzielących Rawę od Ło= 


dzi trzeba aż miesięcy? 


Adam Śmiechowski 
Lipowa 58 m. 66 


Zmodernizowano przestarzałe urządzenia 


Ponad milion 


na potrzeby 


Dzięki zastosowaniu w bieżącym roku no 
nicznych i nowych pieców do wypalania cegły, 
s ý „poważną nad wyżką swoje 

w porównaniu z rokiem ubiegłym podniosły o 


łódzkiego wykonały z 


M, in. w wyniku zmodernizowania 
przestarzałych urządzeń cegielni w 
Borowcu, pow. łowickiego, zakład 
ten oddał w roku bieżącym na po- 


Instytucje 
również zalegają 
z oplatami 
za telefony 


Jak już donosiliśmy, Dyrekcja 
Okręgowa Poczty i Telekomunikacji 
w Łodzi, będzie wyłączała z sieci 
telefonicznej wszystkich abonentów, 
którzy w przepisanym 7 = dniowym 
terminie nie opłacają rachunków. 

Zarządzenie to dotyczy także i in- 
stytucji. Obecnie Dyrekcja Poczt 
rozsyła opieszałym _ przedsiębior - 
stwom upomnienia, przypominające 
o obowiązku uregulowania rachun- 
ku. 

W styczniu abonentom — tak oso- 
bom prywatnym, jak i instytucjom 
— którzy nie uregulują w określo- 
nym terminie rachunków aparaty 
beda wyłączane. . tu) 


cegiel więcej 
budownictwa 


cegielnie PGR-ów woi. 
plany roczne, Ogółem 


trzeby budownictwa przeszło 1 mi- 
lion sztuk cegieł więcej niż w roku 
ubiegłym. . 
,Zmodernizowano również, po prze- 
jęciu z rąk prywatnych właścicieli, 
urządzenia cegielni w Morsku, pow. 
wieluńskiego, i Chociwiu, pow. raw- 
sko-mazowieckiego, Zdolność pro” 
dukcyjną tych cegielni zwiększono, 
w porównaniu z ich dawną wydaj- 
nością ó przeszło 100 proc, 


W 112 proc. wykonała swój plan 


toczny odbudowana ostatnio, a nie- 
czynną od lat 15, cegielnia w Natoli- 
nie, pow. kutnowskiego, 


Obecnie, po zwycięskim zakończe- 
niu tegorocznej kampanii produkcyj- 
nej, w cegielniach PGR, woj. łódz- 
kiego, trwają ożywione prace przy 
przeprowadzaniu 
i urządzeń przed kampanią w sezonie 
wiosennym, 

Szereg cegielni ulega dalszej mo- 
dernizacji i otrzymuje nowe, wydaj- 
niejsze maszyny. M. in. w cegielni 
PGR Borowiec, pow. łowickiego, in- 
staluje się urządzenia, pozwalające 


na mechaniczny dowóz śliny z ko- 
palni, 


wcczesnych urządzeń mecha- 


ne produkcję o 45 proc. R 


remontów maszyn . 


A 


STR. 8 


„ Zapaśnicy kończą 


| rundę spotkań 
Puchar „Miast 


Dnia 6 stycznia 1952 r, dokończo- 
na zostanie | runda zapaśniczych roz- 
rozgrywek e Pu- 
char Miast, 
Rozegrane zosta- 
ną następujące 
spotkania: Wro- 
daw — Kraków 
we Wfocławiu, 
Katowice — Łódź 
w Janowie i Warszawa — Poznąń?w 
Poznaniu. 

Na podstawie dotychczasowych roz 
grywek w turnieju prowadzą Kato- 
wice i Poznań, mając po 7 pkt, przed 
Warszawą — 6 pkt. Łodzią — 3 pkt, 
Krakowem — 1 pkt, i Wrocławiem 
— 0 pkt. 


ŚRODA, 2 STYCZNIA 
13,30 Muzyka dla wszystkich. 14,30 „Go- | 


rące dni“ — ode. powieści 
skiego. 14,50 Koncert rozrywkowy. 15,30 
Dla świetlic dziecięcych — reportaż pt. 
„72 punkty“. 16,00 „Wszechnica Radio- 
wa“, 16,20 Program lokalny. 17,45 Radio- 


wy kurs języka rosyjskiego dla zaawan- $ 


sowanych. 18,00 Koncert muzyki -radzie- 
ckiej. 18,30 Program lokalny. 19,30 Muzy- 


-~ kai aktualności. 20,00 Koncert. 20,40 „„No-Ę 
- tatnik chiński“ Jerzego Putramenta. (21, „30 $ 
Fragmenty operowe i pieśni Mussorg- y 


skiego. 21,50 „Narada“ — słuchowisko, 


22,50 Kame ralna muzyka polska. 22,55 Mù f 


zyka. 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dużyrują następujące i 


apteki: Piotrkowska 165, Rzgowską 147, 
Więckowskiego 21, Karolewska 48, Na- 
piórkowskiego 41, Al. Kościuszki 48. 

Nr telefonu. Pogotowia Ratunkowegó: 


TEATRY 


Nowy — nieczynny. 

Wojska Polskiego — „Zemsta“ 

Powszechny — 
godz. 19 


— g W. 


Żydowski — premiera „30 srebrników" | 


godz. 19.30 
Mały — „Dwa tygodnie w raju", godz. 
19.30 

Muzyczny — 
„15. 

Arlekin — Depesza choinkowa — 17. 

-Pinokio — i PIĘC any 
Wozy - ` 


„Orfeusz w piekle“ godz, 


BAJKA — Nicholaus Nickleby — 16, 18, 
20 


BAŁTYK — Potępieńcy — 14, 16, 18, 20 

GDYNIA — Program naukowo-oświatowy 
— od 17 do 21 co godzina, 

MLODA GWARDIA — Śmiali ludzie — 
16, 18, 20. 

MUZA — Wielkie nadzieje — 16, 18, 20 

POLONIA — Szalony lotrik — 14.30, 16.30, 
18,30, 2030 

PRZEDWIOŚNIE — Zasadzka — 16, 
20. 

REKORD — Zwariowane lotnisko — 16, 
18, 20 

ROBOTNIK — Ostatni etap — 15, 17, 19 

ROMA — Pustelnia Parmeńska II ser. — 
16, 18, 20 

SOJUSZ — W dńti pokoju — 15, 

STYLOWY — Śpiewak nieznany 
18, 20 

ŚWIT — Mongolia w ogniu — 16, 18, 205 

TATRY — Grzesznicy bez winy — 16, 
18, 20. 

WISŁA — W dni pokoju \— 14, 16, 18, 20 
poranek — 11. 

WŁÓKNIARZ — AAS. Y z powodu re 
montu. 


18, 


17, 19 
— 16, 


E, Niziur- i 


„Grzesznicy bez winy“ 


saad a = 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


|Możemy śmiało spojrzeć w przyszłość 
EC W przysziose 


dobycze i osiągnięcia sportu łódzkiego 


Umasowienie kultury fizycznej drogą do uzyskania dobrych wyników 


Cows wyniki uzyskane na 
boiskach i ringach przez ze- 
społy łódzkie w minionym roku 1951 
mogły w niejednym wyrobić prze 
konanie, że sport łódzki podupada. 

— Patałachy — myślą sobie. — 
Wciąż przegrywają i przegrywają. 
To nie to, co dawniej, kiedy było się 
spokojnym o wynik, gdy na ring 
wkraczała „ósemka“ łódzian. 

Jest w tym trochę prawdy, ale to 
nie dowód, żeby ocena była aż tak 
pesymistyczna. Dzisiaj ruch sporto- 
| wy ma znacznie szersze i poważniej- 
į sze zadania do spełnienia, które nie 
ograniczają się tylko do walki o 
j uzyskania lepszego wyniku w tych, 
Í lub innych zawodach. 
| Sport łódzki wykonał plan. Zasta- 
nówmy się na chwilę co to właści- 
wie oznacza i zaraz śmielej spojrzy- 
my w przyszłość, 

Oznacza to, że sportowi postawio- 
no pewne zadania do spełnienia, któ- 
|re zostały wykonane. A więc osią- 
gnięcia w rozwoju kultury fizycz- 
nej są. Trźeba ich tylko szukać tam, 
gdzie należy i chcieć widzieć. 

Wzrosła ilość kół sportowych przy 
;zakładach pracy, zwiększyła się licz- 
[ba czynnie uprawiających sport, 
| podniósł się poziom wychowawczy 
ji ideologiczny ćwiczących i działa- 
wzrosła wreszcie wydajność 
|społeczno-polityczną ruchu sporto- 
| wego. 

Mimo szeregu błędów (bo bez te- 
l go się nie obyło) sport łódzki może, 
jjak widzimy, poszczycić się dużymi 
josiągnięciami. 

Weźmy chociażby odznakę SPO i 
| BSPO. Stały się one podstawą dal- 
szego umasowienia ruchu sportowe- 


$ CZY, 


iLepszych bokserów 


Ima Stal (Piotrków) 
18:10 przegrał. Widzew 


| Dziewięcioosobowe zespoły Stali 
j(Piotrków) i Widzewa. stoczyły w 
Łodzi walkę o drużynowe mistrzo- 
jstwo! w boksie klasy powiatowej. 
i Wygrała Stal w stosunku 10:8. Od 
wagi papierowej do wagi średniej 
uzyskano następujące wyniki: 

iw. papierowa Cieślak (S) przegrał 
z Pekułą, w. musza Pawlak (S) po- 
konał Augustynia 
ca, w. kogucia 
Błaszczyk (S) wy- 
grał w II starciu 
przeź poddanie 
się Matusiaka, w. 
piórkowa Wieczo- 
rek (S) pokonał 
przez t.k.o. w I 
rundzie PEUS w. lekka Wojta- 
siewicz (S) wygrał w II starciu z 
Chrzanowskim, w. l. półśrednia Go- 
lanowski (S) przegrał przez dyskwa 
| hfikację, w. półśrednia Cyran (S) 
{pokonał Tomaszewskiego, w. 1. śre- 


nym właśnie wypadku planu nie 
wykonano. Zamiast projektowanych 
13.674 odznak zdobyto 10.778. Zacią- 
żył tutaj błąd AZS, który zaled- 
wie w 4 procentach wykonał plan. 
Poważne zaległości ma również DOSZ 
— 19 procent wykonania planu i 
wreszcie Wydział Oświaty, który 
osiągnął nieco więcej, niż połowę 
wyznaczonego limitu. 

Natomiast sport związkowy sta- 
nął na wysokości zadania, szczegól- 
nie zaś zrzeszenia: Włókniarz, Stal, 
Ogniwo, Kolejarz i Budowlani. Szko 
da- jednak, że zdobywanie norm 
na SPO przeprowadzono centralnie; 
ubiegający się o odznakę przychodził 
nieprzygotowany i niejednokrotnie 
jednego dnia wykonywał po 2—3 
normy. To mijało się z celem, ale też 
i nie było regułą, W wielu kołach 
sportowych sprawę postawiono nale- 
życie. Takimi kołami w Łodzi są: 
Miejskie Przedsiębiorstwo Budowla- 
ne, Spójnia Nr 376, Miejskie Przed- 
siębiorstwo Komunikacyjne, ZPB. 
im. Marchlewskiego,  Technozbyt, 
ZPB. im. Armii Ludowej, Dywizji 
Kościuszkowskiej, Koło ZS. Stal 
przy C.B.T. 

Najintensywniej pracowało koło 
sportowe im. Marchlewskiego, które 
zamiast wyznaczonych 150 norm 
zdobyło 1206. Wyczyn godny specjal- 
nego podkreślenia. 

W biegach narodowych i marszach 
jesiennych przekroczono poważnie 
wyznaczone normy. W biegach pro- 
jektowano udział 15.495 uczestników 
lecz było ich 20.770, a w marszach 
jesiennych w liczbie 28.576 uczestni- 
ków notujemy nadwyżkę około 2.700. 
Te liczby mają swoją wymowę. 

Punktem zwrotnym w umasowie- 
niu kultury fizycznej na terenie Ło- 
dzi był okres drugiego półrocza. O- 
siągnięcia sportu łódzkiego są tym 
cenniejsze, że odczuwamy brak pod- 
stawowych urządzeń sportowych 


E w Łodzi, chociaż w tym jed- 


| umożliwiających zdobywanie odznaki 


SPO (tor przeszkód, kryte baseny). 
Ten mankament możną usunąć tyl- 
ko przez budowę nowych boisk, bo 
Łódź nigdy nie cierpiała na ich nad- 
miar. A przecież ostatnio straciła ze 
swego szczupłego stanu posiadania 
jeszcze dwa boiska (przy ul. Nawrot 
i ul. Zakątnej), które bez żadnej re- 
kompensaty oddano na inne cele. 
Udział 2 tysięcy sportowców w 
przeprowadzonej zbiórce na dzieci 
koreańskie oraz 12-tysięcznej grupy 
w pochodzie pierwszomajowym, a 
następnie w „Dniach Książki i O- 
światy“ w Plebiscycie Pokoju i ak- 
cji przygotowawczej przed III Zlo- 
tem Młodzieży w Berlinie, liczny 
%tart w imprezach organizowanych 
z okazji świąt narodowych, Ligi 
Przyjaciół Żołnierza, Miesiąca Po 
głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej itd. — wszystko to stanowi 
dowód włączenia się sportu łódzkie- 
go w ruch społeczno-polityczny i 


kiadzie, odbytej częściowo w Łodzi 
(boks i kolarstwo). W okresie trwania 
Spartakiady. czołowi zawodnicy od- 
wiedzali zakłady pracy i szkoły, na- 
wiązując bezpośrednie kontakty z 
robotnikami i młodzieżą szkolną, a 
przeprowadzając z nimi szczere roz- 
mowy, zdobywali ich dla sportu. 

Spartakiada jest ważną pozycją 
zdobyczy sportu łódzkiego w minio- 
nym roku, gdyż organizacja tej ol- 
brzymiej imprezy nie nasuwała żad- 
nych zastrzeżeń. Można śmiało po- 
wiedzieć, że w okresie jej trwania 
całe miasto żyło tym, co się działo 
na ringu i na torze. 


więc osiągnięcia są i to nie ma 

łe. Ocenimy je lepiej, jeśli u- 
przytomnimy sobie, źe Łódzki Ko- 
mitet Kultury Fizycznej powstał do- 
piero 1 kwietnia i wiele czasu trzeba 
było poświęcić na zorganizowanie 
całego aparatu i dobór odpowiednich 
ludzi do pracy. Ale tym niemniej 
podział byłego WKRKF na miejski i 
wojewódzki był konieczny. Szkoda 
jednak, że nie podzielono jednocze- 
śnie sekcji sportowych. Życie wyka- 
zało, że to był błąd, który zde- 
cydowano się wreszcie naprawić do- 
piero w październiku, zaczynając 
tym samym pracę od nowa. - 

Działalność sekcji i poziom ich 
pracy różni się wiele. W tych sek- 
cjach, w których pokutuje duch by- 
łych związków sportowych, w któ- 
rych całą pracę zrzuca się na jedne 
stki, lub upaja krasomówstwem, wy- 
niki są słabe. Do takich sekcji nale- 
żą: pływacką, szachowa, piłki ręcz- 
nej, kolarska, żeglarska, gimnastycz- 
na, narciarska i łyżwiarska. 

Obok tych osiągnięć są jednak 
podstawowe braki. Do nich należy 
zaliczyć słabe planowanie na wszyst 
kich szczeblach ruchu sportowego, 
niemal zupełny brak sprawozdaw- 
czości i ewideneji, niedostateczne, 
mimo pewnych postępów wyniki ak- 
cji szkoleniowej, brak stałej opieki 


„Kolo Sportowe" 
Miesięcznik GKKF 


udziela wskazówek 
jak ćwiczyć i zdobywać SPO 


Nakładem Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej wydany został 
pierwszy numer poradnika dla kół 
i zespołów sportowych „Koło Spor- 
towe“. 

Miesięcznik „Koło Sportowe“ be- 
dzie pomocą dla podstawowych ko- 
mórek organizacyjnych w terenie w 
ich codziennej pracy nad upowsze- 
chnieniem kultury fizycznej. 

Działacz sportowy, organizator, 
instruktor, członek koła i zespołu 
znajdzie w nim wskazówki, jak u- 
kładać i realizować plan zajęć, ćwi- 
czyć i wychowywać, jak w prakty- 
ce przygotowywać innych i siebie 


nad kołami sportowymi i wreszcie 
zbyt słaby jeszcze udział ruchu spor- 
towego w podnoszeniu wydajności 
produkcji. 

Na te zagadnienia trzeba w No- 
wym 1952 Roku zwrócić uwagę i po- 
łożyć na nie większy nacisk, by móe 
ze spokojem oczekiwąć wykonania 
nakreślonych planów, gwarantują- 
cych jeszcze intensywniejsze wcią- 
ganie w ruch sportowy ludzi pracy, 
jeszcze większe umasowienie sportu. 

— A wyniki na ringach i boi- 
skach? — zapytacie. Oto nie ma po- 
trzeby się martwić, bo im szersze 
kręgi zatoczy ruch sportowy, tym 
lepsze będą i wyniki. 

Rm. 


Irzecie zwycięstwo. 
hokeistów 
Rep. NRD pokonana 12:5 


Hokeiści polscy rozegrali 30 bm. 
trzecie spotkanie na lodowisku w 
Berlinie, zwyciężając reprezentację 
NRD 12:5 (3:0, 5:2, 4:3). 

Bramki dla drużyny polskiej zdo- 
byli: Csorich — 4, Lewacki i Wró- 
bel II po 3 oraz Wróbel I i Pęczek 
— po 1. 


Nad szachownicą 


AZS i Włókniarz 


muszą się spotkać 
jeszcze dwa razy 


Turniej drużynowy o mistrzostwo 
szachowe Łodzi. zakończono, ale © 
pierwszeństwie zadecydują wyniki 
dodatkowych dwóch spotkań Włók- 
niarz — AZS. Drużyny te bowiem 
uzyskały po 45,5 punktów i dzielą 


|pierwsze i drugie miejsca w tabeli. 


Dodatkowe te spotkania odbędą się: 
12 stycznia o godz. 17 w lokalu AZS 


Ji 13 stycznia o godz. 10 w lokalu 


Włókniarza. 

Nadmieniamy, że sekcja szacho- 
wa ŁKKF odwołała się do GKKF 
w sprawie dopuszczenia dwóch 
klubów z Łodzi do półfinałów dru- 
żynowych mistrzostw Polski. + 

Oto tabela mistrzostw Łodzi: 

li 2) AZS i Włókniarz — po 45,5 
pkt. 3) Ogniwo 33,5 pkt. 4) Koło im. 
Marchlewskiego 25,5 pkt. 5) Spój- 
nia 24,5 pkt. 6) Stal 23 pkt. 7) Ko- 
lejarz 22 pkt. i 8) Unia 4,5 pkt. 
| a i EE A A 


Pracownicy poszukiwani 


Księgowego bilunsistę oraz kontystęfstki) 
zatrudnią natychmiast Polskie Zakłady 
Zbożowe, Delegatura Powiatowa w Ło- 
dzi, ul. Piotrkowska 33. Warunki do o- 
mówienia. Zgłoszenia osobiste do kiero- 
wnika Delegatury. 849 
Techników-mechaników, inżynierów-hy- 
draulików, wykwalifikowane maszynistki 


WOLNOŚĆ — Skandal w Clochemerle — | dnia Polewczyński (W) wygrał: w.o. 


14, 16, 18, 20. 


ZACHĘTA — Rzym miasto otwarte — i w. średnia Szmydke (W) uzyskał 


16, 18, 20 , punkty 


JAN-KUDCZAB* 


Ditta, dumna ze swojej ważności przy- 
rzekła pomoc, zrazu rozbawiona, a potym 
ujęta miłym, bezpośrednim tonem zaufa- 
nia, które jej okazał Rudi. Uradzili, że 
omówi z bratem miejsce i czas spotkania 
się z blondynem. 

— A potem, to cię uwiodę, z całą pew- 
nością! Podobasz mi się coraz bardziej, 
Ditt! ` 

— Szczęście, že potem, to wobec tego 
nie muszę bać się teraz o moją cnotę. 

— E, kto wie? Nie wiadomo, o której 
odstawimy wóz Harrego. 

— Wiadomo, Rudi. Dziś spieszę się do 
domu, a prócz tego przechyliłeś mnie tak 
czule, że czuję całą wczorajszą pracę w 
kościach. Teraz chcę już tylko spać. 

— O, smutna oznako zbliżają cej się sta 
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zem 


DITTY REINGLAŚS ŚĆ 


walkowerem. 


79) 


tości, gdy dziewczętom przy mnie marzą 
się łóżka beze mnie! — Rudi westchnął 
ciężko i zapuścił motor. 

W domu nie zastała Ditta brata, ani 
ojca. Szybko wyciągnęła z ukrycia zawi- 
niątko z materiałem i wpatrzyła się w je- 
go barwę i deseń. Niepokój pierwszych nie 
cierpliwych ruchów rąk, ustąpił zwolna 
pieściwemu gładzeniu materiału. Wydał 
się Ditcie piękniejszym od materiału Lu- 
cy. Usnęła radośnie uśmiechnięta do wizji 
jutrzejszej twarzy przyjaciółki, oglądają- 
ce jej wiosenne „cudo“, 


ROZDZIAŁ XVIII. 


Następne popołudnia i wieczory Ditty 
były pełne „sklepowej” wiosny. Kostium 


— Adres Redakcji: Łódź, ul. Piotrkowska 102a. 
ł Kulturalno-Oświatowy: 


wzrostu poziomu ideologicznego. 
Bardzo poważne rezultaty osią- 
gnięto w I Ogólnopolskiej Sparta- 


— Sekretariat Redakcji: 
109-62, — Dział Sportowy: 137-42. 


wny do Pracy i Obrony. 


| wymagał wielu dodatkowyh drobiazgów, ! 


których dobór odbywał się wolno i skru- 
pulatnie. Kolor twarzy Lucy przy ogląda- 
niu materiału, przywrócił Ditcie zachwia- 
ną równowagę ducha, a zapał i wytrwa- 
łość przyjaciółki w wyszukiwaniu potrzeb 
nych dodatków zacieśnił ponownie rozluż 
nioną szykownym kostiumem serdeczność. 


Spoczywające od dłuższego czasu na 
dnie torebki dolary zmieniły właścicielkę. 
Lucy była zdania, że kostium bez odpo- 
wiednich pantofelków, to wyrzucony, 
zmarnowany pieniądz, dlatego należało 
wydać wszystko, co się posiada na uzupeł- 
nienia. Mnożyły się one w miarę postępu- 
jących dni i ilości odwiedzanych sklepów 
i wyczerpały kapitał rezerwowy Ditty, a 
nawet nadwyrężyły jej majową pensję, 
którą trzeba było dopiero odrobić. 

Ditta miała poważne skrupuły przy wy 
dawaniu, pamiętała, że zarobione przez 
nią pieniądze, pokrywały ostatnio koszt 
czynszu, gazu i Światła, pocieszały ją jed 
nak żywe błękitem stosy materiałów na 
ojcowskim stole. Dopiero pod koniec ty- 
godnia obie dziewczyny mogły oświad- 
czyć całemu, wyczekuiącemu na nie wie- 
czorami w kawiarniach, towarzvstwu, że 


223-05 — Redakcja 
— Ogłoszenia: Piotrkowska 104a, tel. 


nocna: 


111-50 1 114-75 


do zdobycia zaszczytnej odznaki | i SP A natychmiast Biuro 
3 A Projektów Przemysłu Papierniczego w 
sportowca Polski Ludowej — Spra-| Łodzi ul. Zachodnia 70. Zgłoszenia osobi- 


ste przyjmuje sekcja personalna. 853 


zakupy skończone, że teraz pozostaje tyl- 
ko czekać spokojnie — (łatwo powiedzieć, 
ale jak opanować niecierpliwość?) — na 
wykończenie kostiumu, bluzeczki, jednej i 
drugiej, pantofelków, kapelusza i innych 
drobiazgów. 

Wszystkie godziny owych dni i wiele 
nocnych pełne były przyspieszonego bicia 
serca, które wystukiwało na przemian, z 
regularnością zegarka, nazwy zamówio- 
'nych i wyczekiwanych przedmiotów, ich 
barwy, odcienie, kształty. 

Dwutygodniowy okres, dzielący Dittę 
od daty wykończenia kostiumu, wydawał 
się jej „nieosiągalny”, mimo, że wyprze- 
dzał o kilka dni zlot młodzieży, którego 
bliskość przerażała ją. Ani razu też nie 
zatrzymała się dłużej, aniżeli trwa jedno 
machnięcie ręką, nad myślą, o pierwszym 
spojrzeniu Harrego na nowy kostium. 
„Zapłacę mu... jakoś” nie wiedziala 
jeszcze jak, ale zawsze miała na myśli pie 
niężną formę wyrównania długu. Nie za- 
przątała sobie jednak zupełnie głowy, dro 
gą, jaką dojdzie do potrzebnej na to kwo 
ty, ani też wrażeniem, wywołanym w do- 
mu. 


(D.c.n.) 
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